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Dzieci z kluczem do bram
Muzyką, śpiewem i paletą barw 

strojów ludowych dzieci gór szturmo-
wały ulice Nowego Sącza, aby uczynić 
miasto światową stolicą wielokulturo-
wości na cały tydzień. Kolorowy po-
chód zakończył wyjątkowy koncert w 
samym sercu miasta. Kolejna, XXVI 
już edycja Święta Dzieci Gór trwa! 

Międzynarodowy Festiwal Dziecię-
cych Zespołów Regionalnych Święto 
Dzieci Gór to impreza, która na sta-
łe wpisała się w kalendarz artystycz-
ny Sądecczyzny. Raz w roku, od 1992 
r., w wakacje całym miastem rzą-
dzą dzieci reprezentujące różne kra-
je i kultury. Elementem spajającym 
ową różnorodność jest fakt, że wszy-
scy uczestnicy festiwalu są dziećmi 
gór - miejsc absolutnie wyjątkowych 
na całym świecie.

Dzień inaugurujący tydzień wra-
żeń rozpoczął korowód zespołów 

z Ukrainy, Estonii, Bułgarii, Gruzji, 
Czech, Tajlandii, Słowacji oraz Polski. 
Gościom wręczono symboliczne klu-
cze do bram miasta.

- Do przyszłej niedzieli dzieci mogą 
tym kluczem otwierać wasze serca - 
ogłosił Józef Broda – „dusza festiwalu”.

Przed nami jeszcze: w czwar-
tek Dzień gruzińsko-krakowski, 
następnie Dzień czesko-pogó-
rzański i Dzień tajlandzko-sło-
wacko-żywiecki, a w niedzielę 
o godz. 19. koncert finałowy.

(KK)
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Podziękowania
Robertowi Bakalarzowi
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Mariana Lisowskiego
Katarzynie Blacharskiej-Krzanowskiej

Alinie Serkowskiej

WYŁOWIONE Z SIECIZATRZYMANE W KADRZE

LICZBA TYGODNIA

Wachowicz w Kuchni
„Producentka telewizyjna Ewa Wachowicz (pochodząca z Klę-

czan k. Gorlic – przyp. red.) została autorką serwisu WP Kuchnia 
(Wirtualna Polska). Jej teksty mają poruszać tematykę kulinarną 
i lifestylową. Pierwszy tekst Wachowicz dla serwisu kulinarnego WP 
ukazał się 8 lipca. Od tego czasu WP Kuchnia opublikowała również 
serię przepisów autorki. Wachowicz ma przygotowywać dla Kuch-
nia.wp.pl cztery felietony miesięcznie. (…) W czerwcu 2018 roku 
serwis Kuchnia.wp.pl odwiedziło 1,4 mln realnych użytkowników 
(dane PBI/Gemius).”

ŻRÓDŁO: WWW.PRESS.PL

   w skali Richtera miało trzęsienie 
ziemi pod Jaworzyną Krynicką. 

- W okolicach Krynicy-Zdrój – 
Muszyny stacje państwowej sieci 

sejsmologicznej odnotowały dwa wstrząsy: 15 lipca 
o godz. 23.19 oraz w nocy z niedzieli na poniedziałek 

o godz. 03.54. Magnituda pierwszego wstrząsu wy-
niosła 2.9, a drugiego 2,5 – poinformował rzecz-
nik prasowy Państwowego Instytutu Geologiczne-
go Adam Kordas.

Poprzednie epizody odnotowanych w Beskidzie Są-
deckim trzęsień ziemi miały miejsce w 1992 i 1993 roku.
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PiS oficjalnie ogłosił swojego kandyda-
ta w wyścigu o fotel prezydenta Nowe-
go Sącza. Rekomendację Komitetu Po-
litycznego partii otrzymała żona posła 
Arkadiusza Mularczyka - Iwona Mular-
czyk. Wiadomość była sporym zasko-
czeniem i wywołała burzę komentarzy. 
Na tym tle, właściwie bez niespodzia-
nek, Koalicja Obywatelska potwierdzi-
ła wystawienie w wyborach kandyda-
tury Leszka Zegzdy.

W wyborczej ruletce kandyda-
tów Prawa i Sprawiedliwości na 
prezydenta Nowego Sącza przewi-
jały się nazwiska: Krzysztof Głuc, 
Janusz Adamek, Andrzej Bulzak, 
Małgorzata Belska czy Jerzy Gwiżdż. 
Nazwisko Iwony Mularczyk w tych 
prognozach nie padało. Sama kan-
dydatka komentuje:

- Od dłuższego czasu, prowa-
dzone były rozmowy i analizy do-
tyczące startu kilku kandydatów 
PiS na urząd Prezydenta Nowego 
Sącza, które nie były łatwe i oczy-
wiste z uwagi na brak naturalnego 
lidera po wycofaniu się obecnego 
prezydenta. Po głębszych anali-
zach pan prezes Jarosław Kaczyń-
ski zaproponował moją kandyda-
turę, która następnie, po dyskusji 
i głosowaniu, została zaakcepto-
wana przez Komitet Polityczny PiS. 

Jak zaznacza, w Nowym Sączu 
szukano lidera, który będzie otwar-
ty na nowe środowiska, da miastu 
świeże spojrzenie i wykorzysta jego 
potencjał w sprzyjającej koniunktu-
rze politycznej.

Zaślepienie władzą? 
- Czasami z Warszawy widać 

więcej i myślę, że różnego rodza-
ju odważne decyzje często służy-
ły Prawu i Sprawiedliwości. Mam 

świadomość faktu, że sądecza-
nie są bardzo wymagający. W tej 
sprawie będzie się toczyła debata 
publiczna i myślę, że zakończy się 
sukcesem Prawa i Sprawiedliwości 
- komentował podczas konferencji 
prasowej poseł Wiesław Janczyk, 
pełniący funkcję pełnomocnika PiS 
w okręgu nr 14. 

Stwierdził również, iż żona po-
sła była obecna w życiu politycz-
nym i jest rozpoznawalna w środo-
wisku prawicowym. - Są ogromne 
nadzieję związane z tym, aby Pra-
wo i Sprawiedliwość mogło konty-
nuować w Nowym Sączu sprawne 
rządzenie miastem - dodał.

Politolog Marcin Poręba komen-
tując sytuację, twierdzi, że środo-
wisko Prawa i Sprawiedliwości jest 
zaślepione władzą. - Mówimy tu 
oczywiście o samej rekomendacji 
Komitetu Politycznego PiS, czyli 
tak naprawdę o decyzji prezesa Ja-
rosława Kaczyńskiego - wyjaśnia. 

Politolog podkreśla, że już wcze-
śniej był widoczny konflikt w struk-
turach miejskich PiS i nie pierwszy 
raz prezes Kaczyński narzucił kan-
dydata. Mówi wprost, iż decyzja PiS 
jest pewnego rodzaju brakiem sza-
cunku do mieszkańców Nowego Są-
cza, zwłaszcza do osób, które głosu-
ją na PiS. Według niego narzucenie 
kandydata przez prezesa partii i ne-
potyzm na pewno nie zachęcą ludzi 
do głosowania.

Mąż-poseł i żona-prezydent
- Jest taka ogólnopolska tenden-

cja podszywania się pod nazwiska. 
W tym wypadku nazwiska znane-
go z działalności posła Arkadiusza 
Mularczyka - komentuje Leszek 
Zegzda, od środy oficjalny kandy-
dat Koalicji Obywatelskiej na pre-
zydenta Nowego Sącza. 

Jak zaznacza, nie chce sobie wy-
obrażać reakcji swojej żony, gdyby 
zakomunikował jej, że zostaje wi-
cemarszałkiem województwa, a jej 
kazał starać się o fotel prezydenta 
Nowego Sącza. 

- Mogłaby mnie chyba gdzieś 
odesłać i stwierdzić, że zwario-
wałem. Oczywiście nie odbieram 
prawa do kandydowania, bo każdy 

takie ma, ale wszyscy czujemy, 
że połączenie: mąż-poseł a żona 
ewentualnie prezydent miasta, 
jest jakimś rodzajem niezręczno-
ści - twierdzi.

Iwona Mularczyk podkreśla z ko-
lei, że to, iż nigdy nie ubiegała się 
o sprawowanie funkcji, nie ozna-
cza, że od wielu lat nie była zaan-
gażowana i zainteresowana spra-
wami publicznymi Nowego Sącza i 
Sądecczyzny.

- Wręcz przeciwnie, przez 
ostatnich 12 lat czynnie uczestni-
czyłam w życiu miasta i regionu. 

Jestem osobą, która ma swoje zda-
nie, ale jestem też otwarta na ar-
gumenty i porozumienie. Nie boję 
się podejmować nowych inicjatyw 
i trudnych decyzji - twierdzi. 

Nowak żegna się z PiS
Prezydent Nowego Sącza Ryszard 

Nowak oznajmił w tym tygodniu, że 
na ręce prezesa Jarosława Kaczyń-
skiego złożył rezygnację z człon-
kostwa w partii Prawo i Sprawie-
dliwość. Oficjalnie włodarz miasta 
nie podał przyczyny swojej decy-
zji. Spekulowano, że wpływ na jego 
rezygnację miał fakt, iż Komitet 
Polityczny Prawa i Sprawiedliwo-
ści rekomendował żonę posła Ar-
kadiusza Mularczyka na kandydata 
prezydenta Nowego Sącza. Nowak 
w ubiegłym miesiącu otwarcie ko-
munikował, że na tym stanowisku 
widzi Krzysztofa Głuca. 

Jednak szef miejskich struktur 
Patryk Wicher zaprzecza, że obecny 
gospodarz chciał w ten sposób za-
protestować. - Jak mówił, idzie na 
emeryturę polityczną – stwierdza 

szef PiS w Nowym Sączu i radny 
miasta.

- Nie znam przyczyny jego rezy-
gnacji z PiS. Nie sądzę, aby reko-
mendacja mojej osoby przez pana 
prezesa Jarosława Kaczyńskiego 
była tego powodem - kwituje Iwo-
na Mularczyk.

Co ciekawe, Krzysztof Głuc nie 
składa broni i nie wyklucza startu 
w wyścigu o fotel włodarza miasta. 
- Nadal rozważam start w wybo-
rach. Jeżeli będę kandydował to z 
Komitetu Wyborczego Wyborców 
Krzysztofa Głuca – zaznacza.

Taksówkarz, katecheta 
i nauczycielka? 

Kandydatka z ramienia PiS jest 
absolwentką historii Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, a także studiów 
podyplomowych z zakresu: zarzą-
dzania, psychologii i pedagogiki. 
Wcześniej nie miała doświadczenia 
w samorządzie i właśnie ten fakt 
jest jej wypominany. „Zero reflek-
sji nad kompetencją, wystarczy, że 
swój i ma znane nazwisko” - brzmi 
fragment wpisu Leszka Zegzdy na 
Facebooku.

- Jestem zdziwiona, że te słowa 
padają z ust polityka Leszka Zegz-
dy, który w przeszłości otrzymał 
funkcję wiceprezydenta Nowego 
Sącza będąc katechetą i taksów-
karzem. Rozumiem jego obawy 
i dyskomfort w sytuacji, w której 
się znalazł. Po raz pierwszy przy-
chodzi mu zmierzyć się z kontr-
kandydatem, który jest kobietą. To 
naturalne, że nie wie, jak się za-
chować i w swej postawie ucie-
ka się do tak infantylnych argu-
mentów. Musi wiedzieć, że przede 

wszystkim ma do czynienia z kan-
dydatem Prawa i Sprawiedliwości 
i całej Zjednoczonej Prawicy – ri-
postuje Iwona Mularczyk. 

Dla Leszka Zegzdy taki argu-
ment jest absurdalny. Podkreśla, 
że przywołana sytuacja miała miej-
sce 30 lat temu, w kompletnie in-
nych realiach. - Najstarszym z nas 
był kandydat na prezydenta Je-
rzy Gwiżdż i miał 36 lat, najmłod-
szy miał 26 lat. Nikt z nas nie miał 
żadnego doświadczenia. Polska 
powstawała z kolan, czyli obala-
ła komunizm. Owszem byłem tak-
sówkarzem i katechetą, bo nigdzie 
indziej nie mogłem znaleźć pracy. 
Byłem jednym z tych, którzy mie-
li trudności w systemie komuni-
stycznym - tłumaczy.

Politolog dr Marcin Poręba tak-
że zaznacza, że była to inna sy-
tuacja, początek transformacji. - 
Wszyscy, którzy szli do polityki 
z obozu antykomunistycznego, nie 
mieli żadnego doświadczenia. Bu-
dowaliśmy przecież nową rzeczy-
wistość – mówi.

Ciekawy materiał do badań
Według politologa brak do-

świadczenia kandydatki PiS 
w samorządzie to jedno, ale waż-
niejszym problemem jest brak do-
świadczenia w zarządzaniu zaso-
bami ludzkimi. 

-To jest bardzo ważna rzecz. 
Owszem pani Mularczyk jest na-
uczycielką, ale nie była kierow-
nikiem struktury nawet ponad 
10-osobowej. Stanowisko, o któ-
rym mówimy, to jest stanowisko 
prezydenta miasta, które liczy 80 
tysięcy mieszkańców. Jeśli chodzi o 
samą strukturę ratusza - tam rów-
nież mamy mnóstwo osób, których 
działania trzeba umieć koordyno-
wać - zaznacza Marcin Poręba. 

- Mnie jako politologa zadziwiła 
kandydatura żony posła, aczkol-
wiek jako naukowiec uważam, że 
to będzie świetne doświadczenie 
oraz bardzo dużo pracy i działań 
poznawczych dla tych, którzy się 
tym parają – puentuje.

NATALIA SEKUŁA

Ważny temat

REKLAMA

REKLAMA

SPRAWDŹ 
SWÓJ STAN 
ZDROWIA!

Diagnoza irydologiczna
1 sierpnia 2018r.
w godz. 14.00 - 21.00

ul. Królowej Jadwigi, Nowy Sącz
Rejestracja pod nr. tel. 502 123 539

SPECJALISTA IRYDOLOG na pod-

stawie tęczówki (kolorowej części 

oka) oceni stan Twojego zdrowia 

proces chorobowy. Metoda pozwa-

la wykryć początek rozwoju cho-

roby, jeszcze przed nastąpieniem 

objawów. Stosuje tylko naturalne 

dechowego, zaburzenia krążenia, 

nerwicy, bezsenności, schorzeniach 

kręgosłupa, odchudzaniu itp.

Reklamuj się 

w „Dobrym 

Tygodniku 

Sądeckim"

tel. 18 544 64 41

reklama@dts24.pl

As z rękawa czy policzek dla sądeczan?

Jako politologa zadziwiła 
mnie kandydatura żony posła, 
aczkolwiek jako naukowiec 
uważam, że to będzie świetne 
doświadczenie
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Zainspiruj się paletą 16 nowych strukturalnych barw 
kolekcji HOME INCLUSIVE 2.0 i poczuj głębię koloru!

BRAMY  I  DRZWI  I  OGRODZENIA
W JEDNYM DESIGNIE 

www.wisniowski.pl

REKLAMA



Mundial, Mundial i po Mundia-
lu… Ale nie u nas, ale nie z nami te 
numery! Dawno niewidziany Ar-
tur Czernecki wraca do gry i to 
w sensie bardzo dosłownym. Były 
przewodniczący Rady Miasta No-
wego Sącza tak się przejął wyni-
kami polskiej reprezentacji w Ro-
sji, że zgłosił się na ochotnika, by 
zmienić na boisku Roberta Lewan-
dowskiego. Selekcjoner Adam Na-
wałka co prawda nie zwracał się 
do nas z prośbą o numer do Artura 
Czerneckiego, ale jakby co, to je-
steśmy gotowi.

Tyle wątku sportowego wy-
cisnęliśmy z tej jednej zdjęcio-
wej wrzuty byłego kandydata 
na prezydenta miasta. Politycz-
ni analitycy nie zwykli jednak 
przegapiać takich okazji i na-
tychmiast skomentowali to, 

co widzą na zamieszczonym 
obrazku:

- Artur Czernecki w koszulce 
piłkarskiej z orzełkiem na piersi 

zdaje się mówić do wyborców: 
„chcę być waszym reprezentan-
tem”. Ale to nie wszystko – na 
zdjęciu widać, że mecz się jeszcze 
nie zaczął. Czyli co? Czyli Czer-
necki się dopiero rozgrzewa przed 
jesiennym sezonem rozgrywko-
wym, do którego sędzia wybor-
czy niebawem da znak pierwszym 
gwizdkiem. Jakie ma szanse? Po-
dobno w pewnych dzielnicach No-
wego Sącza Artur Czernecki jest 
popularniejszy od Roberta Lewan-
dowskiego, a kilka drużyn chcia-
łoby jego transferu do swojego 
składu.

A przy okazji trenerzy chwalą 
Czerneckiego – niby przesiedział 
kilka lat na ławce rezerwowych, 
a sylwetka nadal jak u nastolatka.

(PIKI)

B R U K O W I E C S Ą D E C K ID O D A T E K  N I E R E G U L A R N Y  D T S

Przy mikrofonie o sporcie

Akcja

Obyczaje

Porady praktyczne

Wrzutka z autu

Rzuć palenie z Droździkiem!

Zupa z pytona

Zrób se selfi, wrzuć na fejsa
Były przewodniczący Rady Mia-

sta rozgrzewa się tuż obok do gry 
w ważnym meczu, tymczasem 
obecny wiceprzewodniczący wy-
daje się już mieć zaklepane miejsce 
w kadrze na to spotkanie.

Michał Kądziołka znany jest 
z tego, iż posiada w swoim telefo-
nie zdjęcia ze wszystkimi najsłyn-
niejszymi ludźmi tego świata i co 
jakiś czas podzieli się z nami swoim 
skarbem. Ma chłop refleks – ledwo 
Jerzy Brzęczęk dwa tygodnie temu 
został ogłoszony nowym selekcjo-
nerem naszych piłkarzy, a sądecki 
radny pstryk i już wyciąga stosow-
ne zdjęcie z rękawa. A co, w końcu 
zna się wszystkich ważnych ludzi.

Wtajemniczeni twierdzą, że w 
przypadku Michała Kądziołki sy-
tuacja jest bardziej skomplikowa-
na niż się nam wydaje. Otóż to nie 

on zabiega o zdjęcia z celebrytami, 
ale raczej oni chcą mieć foto z nim. 
Podobno kiedy grupa Japończyków 
przeglądając internet natrafiła na 
zdjęcie sądeckiego radnego z pa-
pieżem, to wówczas miały paść le-
gendarne już dziś słowa: „Kim jest 
ten facet w białym obok Michała 
Kądziołki?”. 

Innym razem przerwane zostało 
spotkanie na szczycie Trumpa i Pu-
tina, ponieważ nagle amerykański 
prezydent powiedział:

- Izwinitie Władymirze Włady-
mirowiczu, ale widzę tu Michała 
Kądziołkę, zawsze chciałem mieć 
z nim wspólne zdjęcie.

- Ok Donald, pstrykaj pierw-
szy, to ja też zrobię sobie z nim sel-
fi i wrzucę na fejsa…

I to by było na tyle.
(RUS)

W redakcji „Brukow-
ca” obowiązuje całko-
wity zakaz palenia i na-
wet wirtualnego dymka 
z elektryka puszczać nie 
wolno, a co dopiero pi-
sać o papierosach. Kie-
dy jednak widzimy, jak 
się trują nasi przyjacie-
le, nie możemy pozostać 
obojętni. Zatem: jaraniu 
szlugów mówimy nasze 
stanowcze NIE!

Legendarny sądecki 
fotografik Piotr Droździk 
słynie ze znakomitych 
autoportretów, które 
pokazują jego prawdzi-
we, jakże bogate i róż-
norodne oblicze. I tym 
razem Droździk nie za-
wiódł, choć akurat poka-
zał swoją twarz namięt-
nego palacza. To znaczy 
twarzy właściwie nie wi-
dać zbyt dokładnie, bo ją dym przesłania, ale możemy się domyślać, że 
zza tej mgły wyłoni się kiedyś Droździk. Czy aby właśnie o to autoro-
wi chodziło? Któż wie, co artysta chciał nam przekazać swoim dzie-
łem? Ilu ludzi, tyle interpretacji. Niektórzy mówią, że Piotr Droździk 
chce wystartować w konkursie na plakat antynikotynowy. No więc je-
śli wystartuje, to go wygra, prawda?

Zdaje się to potwierdzać inny sądecki artysta Witold Kubicha, który 
skomentował to zdjęcie, iż Droździkowi – może trochę przypadkiem - 
wyszedł jeden z najlepszych plakatów antynikotynowych jakie widział.

Komentarz od redakcji: Piotrek, koniecznie rzuć palenie, martwi-
my się… Poza tym cały Nepal prosi: nie pal!

(GRO)

Kiedyś gatunkiem aktywnym 
latem w przyrodzie były dzienni-
karskie kaczki. Teraz są to raczej 
węże. Wąż wpuszczony w świeże 
ogórki, dyskretnie wyprowadzi 
nas w maliny. W sezonie waka-
cyjnym sukces oglądalności mu-
rowany. Ale do rzeczy!

Cała Polska szuka pytona. Te-
lewizja pokazuje strażaków, po-
licjantów i nurków tropiących 
wielkiego gada, który gdzieś tam 
był widziany, a potem znowu po-
kazał się gdzie indziej. I tak w kół-
ko. Skąd my to znamy? Z wykopa-
lisk, kochani, z wykopalisk! Mniej 
więcej rok temu – kiedy to widzia-
no węża w autobusie z Krakowa 
do Nowego Sącza - pisaliśmy co 
następuje:

„Wąż jest ulubioną kaczką ma-
łopolskich dziennikarzy. Przed 
laty, kiedy żywcem nie było 
o czym pisać w upalne lato, nasz 
prześwietny kolega Zygmunt 
Szych, wypuścił pytona (przy po-
mocy długopisu) z terrarium na 
ulice Tarnowa. Działo się to na ła-
mach dziennika zaczynającego się 
na literę G. Pół Tarnowa przez wa-
kacje uganiało się za wężem, dziel-
nicowi zasięgali języka, strażacy 
przeczesywali teren, obywatele 
byli czujni, ale wszyscy dobrze się 
bawili, więc w czym problem? Jak 
się nie ma potwora z Loch Ness, to 
się lubi co się ma”.

No i proszę jaka prosta staje się 
praca dziennikarska. Nie trze-
ba nawet pisać nowego tekstu, 

wystarczy poszperać w archi-
wum i wykonać proste „kopiuj-
-wklej”. No i jak się tu dziwić, że 
w Ameryce wymyślili już progra-
my komputerowe piszące relacje 
z meczu koszykówki bez użycia 
dziennikarza.

Po prostu wszystko już było 
(szczególnie w koszykówce), ale 
żeby z wężami aż tak w każde 
wakacje. W tej sytuacji „Bruko-
wiec Sądecki” gotowy jest latem 
ogłosić konkurs czytelniczy na 
jakiś oryginalny horror waka-
cyjny, bo starego pytona już się 
nikt nie boi. Żurnaliści na pyto-
nie zęby zjedli. Od 20 lat to samo 
odgrzewane danie. Zupa z wężo-
wej skórki.

(SNA)
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REKLAMA

Polityka

Nie zamykam drogi do kandydowania w wyborach
Rozmowa z WITOLDEM 
KOZŁOWSKIM 
– prezesem 
Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony 
Środowiska i 
Gospodarki Wodnej 
w Krakowie
- Niedawno w Regionalnej Telewizji Ka-
blowej dyskutował Pan z Leszkiem Zegzdą 
o zbliżających się jesiennych wyborach. Te-
raz się okazuje, że z jesiennymi wyborami 
nie będzie Pan miał już do czynienia.

- Niekoniecznie, dlaczego?

- Może się Pan ubiegać w najbliższych wy-
borach o mandat?

- Oczywiście, nie ma kolizji. 
Ustawa prawo o ochronie środowi-
ska mówi, że nie można stanowiska 
prezesa zarządu łączyć z mandatem 
radnego i zatrudnieniem w jednost-
kach samorządu terytorialnego oraz 
w spółkach skarbu państwa na po-
ziomie zarządu. Ja z tych funkcji mu-
siałem zrezygnować, natomiast nie 
przeszkadza to w czynnym udziale w 
wyborach. Oczywiście po zdobyciu 
mandatu znowu trzeba podjąć decy-
zję albo-albo.

- Witold Kozłowski 
radnym Sejmiku 

Wojewódz-
kiego już nie 
jest.

- Zło-
żyłem re-
zygnację 
z dniem 

powołania 
mnie na sta-

nowisko preze-
sa WFOŚiGW.

- Witold Kozłowski sekretarzem powiatu 
nowosądeckiego…

- …już nie jest. Rozwiązałem stosu-
nek pracy z dniem powołania na sta-
nowisko prezesa zarządu.

- Witold Kozłowski szefem klubu Prawa 
i Sprawiedliwości w sejmiku…

- Już nie jest.

- Nierównowaga na liście zysków i strat.
- Tak czy inaczej stan jest taki, jaki 

przed chwilą zakomunikowaliśmy.

- Kto na Pańskie miejsce do sejmiku?
- Jeżeli pani Marta Mordarska 

przyjmie stanowisko, to ona jest ko-
lejna na liście.

- A może przyjąć? Pełni funkcję dyrekto-
ra PFRON.

- Nie wiem, nie znam stanu 
prawnego, czy ma jakąś przeszkodę. 
W mojej ocenie nie ma, ale to jest 
jej decyzja. A jeżeliby podjęła de-
cyzję, że nie, to wtedy kolejna oso-
ba na liście.

- Kto sekretarzem powiatu 
nowosądeckiego?

- To pytanie trzeba skierować do 
pana starosty.

- Czy miesiąc temu, kiedy Pan gościł 
w naszym studio, wiedział Pan już albo 
Pan przeczuwał, co się wydarzy.

- Troszeczkę.

- To troszeczkę więcej proszę nam o tym 
powiedzieć.

- Nie było wówczas jeszcze żad-
nych decyzji, ale jakieś wstępne 
rozmowy były. To normalne w ta-
kich sytuacjach.

- To była dla Pana trudna decyzja, wa-
hał się Pan? Zostawiam wszystko, tyle lat 
swojego życia i idę w nieznane?

- Zagadnienia dla mnie nie były 
przecież obce. Uczestniczyłem 
w pracach sejmiku przez tyle lat 
i pełniłem różne funkcje, łącznie 
z przewodniczącym komisji Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wodnej 
w jednej kadencji, byłem też człon-
kiem Rady Ochrony Przyrody przy 

ówczesnym wojewodzie Witoldzie Ko-
chanie. Ale oczywiście jest wiele szcze-
gółowych rzeczy związanych z realiza-
cją bieżących programów, do których 
trzeba dojść, co jest normalne w ta-
kich sytuacjach. Natomiast jeśli chodzi 
o kwestie związane z zarządzaniem, to 
teoria zarządzania wszędzie jest taka 
sama.

- Czyli mógłby Pan być wszędzie szefem?
- Mierzmy siły na zamiary, ale 

tak czy owak teoria zarządzania jest 
wszędzie taka sama.

- Mówi Pan o urzędach, firmach, czy 
ogólnie zarządzaniu zespołem ludzi?

- Oczywiście, że tak. Proszę też 
pamiętać, że byłem ponad dwa lata 
członkiem Rady Nadzorczej Polskiej 
Grupy Energetycznej.

- Czyli zna się Pan na wszystkim?
- Zderzyłem się tam z mega rze-

czami, więc naprawdę dla mnie to 
nie są jakieś wyzwania, przed któ-
rymi bym drżał.

- I ma Pan pomysł na to? Wszedł Pan 
do swojego nowego gabinetu i od cze-
go Pan zaczął?

- W takich sytuacjach zawsze 
rozpoczyna się od spotkania z klu-
czowymi pracownikami w instytu-
cji, później z zarządem, a następnie 

planuje się jakieś strategiczne 
przedsięwzięcia. Przede wszystkim 
przed nami jest realizacja potężne-
go programu „Czyste powietrze”, to 
jest około 103 mld zł wydane w cią-
gu około 10 lat na różnego rodzaju 
przedsięwzięcia.

- Z jednego z najbardziej zanieczyszczo-
nych miast w Polsce i w Europie przenosi 
się Pan do jeszcze bardziej zanieczysz-
czonego miasta. Co szef Wojewódzkie-
go Funduszu Ochrony Środowiska myśli 
w takiej sytuacji?

- Że przed nami dużo pra-
cy. Na miarę możliwości, który-
mi ten fundusz dysponuje, będzie-
my się starać tę sytuację zmieniać. 
A bardzo się cieszę, ponieważ sej-
mik podejmował szereg inicjatyw  
w tym kierunku. Zawsze podkre-
ślaliśmy, że należy skoncentrować 
uwagę na wszystkich źródłach za-
nieczyszczenia, a nie tylko na ko-
tłach. A ten program jest bardzo 
szeroki i próbuje zmieniać różnego 
rodzaju źródła, które wytwarzają 
zanieczyszczenia.

- Zdefiniujemy je. Kotły to na pewno nu-
mer jeden.

- Nie tylko, to również OZE, ter-
momodernizacje, energooszczęd-
ne budynki i nie tylko te, które już 
są te wybudowane, ale również te, 
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które będą w trakcie programu bu-
dowane. O dofinansowanie będzie 
się mógł ubiegać również ten, kto 
jest w trakcie budowy domu.

- Kto jest Pańskim szefem?
- Wojewódzki fundusz jest sa-

morządową osobą prawną, więc 
moim organem nadzorującym jest 
rada nadzorcza.

- Dotychczas prezesa funduszu na 
szczeblu województwa powoływał 
marszałek. 

- Nie dotychczas, tylko zmieniła 
się sytuacja w roku ubiegłym.

- Poprzedniczkę jeszcze powoływał 
marszałek.

- Pan marszałek też miał szansę 
czy okazję, żeby powołać obecnie 
prezesa, bo takie jest rozwiązanie 
prawne. Rada Nadzorcza przepro-
wadza postępowanie i wnosi do 
marszałka o powołanie i odwoła-
nie, ale pan marszałek i zarząd nie 
skorzystali z tej delegacji ustawy.

- Marszałek jest zdaje się w sporze z wo-
jewodą, jeśli chodzi o tryb powoływania 
prezesa WOFŚiGW.

- Nie może być w sporze z wo-
jewodą, tylko w sporze z ustawą, 
bo to ustawa rozstrzyga, więc pan 
marszałek nie skorzystał z delega-
cji ustawowej i teraz się można za-
stanowić, czy to jest w porządku. 

- Marszałek mówi, że skorzystanie z tego 
nic by nie dało, bo ta 5-osobowa Rada 
Nadzorcza…

- Bądźmy poważni. Jeżeli mar-
szałek województwa uważa, że to 
jest najlepszy sposób na rozpoczę-
cie współpracy z nowym prezesem, 
niepowołanie kogoś, kto reprezen-
tuje samorząd wojewódzki, kto tyle 
lat poświęcił dla pracy na rzecz wo-
jewództwa, to nie jest fair. To jest 
dalekie od normalności.

- Rozmawiał Pan o tym z marszałkiem?
- Nie było takiej okazji, ponieważ 

to pan marszałek powinien być ini-
cjatorem zaproszenia mnie na taką 
rozmowę, a nie ja pana marszałka.

- Nie ma Pan wrażenia, że to niedo-
brze wróży? Że między prezesem Woje-
wódzkiego Fundusz Ochrony Środowiska 
i marszałkiem powinna być dobra współ-
praca, bo to poważne tematy?

- Ja z tej współpracy nie rezy-
gnuję, ale zaczynamy tak, jak za-
czynamy albo jak zaczęliśmy. To 
poddaję pod rozwagę panu mar-
szałkowi i zarządowi województwa.

- Marszałek twierdzi, że ta ustawa, obo-
wiązująca od roku, zabiera mu kompe-
tencje nadzorcze wobec FOŚ. 

- Trzeba sobie odpowiedzieć 
na pytanie zasadnicze: czy mam 
szacunek do prawa tworzone-
go przez Sejm Rzeczypospoli-
tej w formie ustaw, czy nie? Je-
żeli pan marszałek korzysta 
z ustawy o samorządzie wojewódz-
kim, która daje mu szereg kompe-
tencji i się nie obraża na tę ustawę, 
to wydaje mi się, że nie powinien 
się również obrażać na inne usta-
wy. Albo szanuję ustawy albo ich 
nie szanuję, w tym wypadku posza-
nowania ustawy nie zauważyłem.

- Powiedział Pan, że funkcja, którą spra-
wuje, nie zamyka Panu drogi do czyn-
nego udziału w najbliższych wyborach. 
Może Pan w nich wystartować, a potem 
zastanawiać się, czy zostaje Pan na-
dal prezesem czy wraca do samorządu.

- Taka możliwość istnieje, 
w związku z tym jej nie zamykam. 
Ale o tym zadecydują ci, którzy 
będą decydować o listach, więc po-
wiem szczerze, czekam na te decy-
zje jak wielu innych kandydatów.

- Czy deklaracja prezesa Jarosława Ka-
czyńskiego o niekandydowaniu osób, 

które sprawują jakieś funkcje w spół-
kach Skarbu Państwa, nie komplikuje 
partii sytuacji? 

- Jest to zdecydowanie roz-
dzielenie pewnych funkcji i po-
stawienie sprawy jasno. Ludzie są 
potrzebni wszędzie, i w spółkach 
Skarbu Państwa i w różnych spół-
kach samorządowych, więc ktoś 
po prostu musi te funkcje pełnić 
i musi sprawnie zarządzać. Na-
tomiast niekoniecznie te osoby 
muszą być uwikłane w życie sa-
morządowe, które też wymaga 
bardzo dużego wysiłku i poświę-
cenia. Można więc powiedzieć, że 
jest to uzasadniona decyzja. Na-
tomiast zobaczymy też, jaka bę-
dzie pragmatyczna interpretacja 
tego, co pan Jarosław Kaczyński 
wszystkim przekazał.

- Ale czy to nie zapowiadała rewolu-
cji kadrowej na różnych szczeblach – 
od radnych miejskich poczynając. Tych 
nazwisk jest trochę: Patryk Wicher, 
Andrzej Bodziony aż po Pańskich ko-
legów w Sejmiku - na przykład Grze-
gorz Biedroń, Paweł Śliwa...

- Każda z tych osób będzie mu-
siała podjąć w stosownym czasie 
decyzję. Jeśli ja będę musiał też ta-
kie decyzje podejmować, to trzeba 
się będzie bardzo poważnie zasta-
nowić, jaką dalszą ścieżkę obrać.

- Czy ustawa obniżająca wynagrodzenie 
w samorządach o około 20 proc., to jest 
dobra decyzja? Czy to nie spowoduje 
ucieczki zdolnych ludzi z takich miejsc 
i niechęci do kandydowania? 

- To jest prosta konsekwencja 
tego, co podjął Sejm obniżając swoje 
własne zarobki. W drugim kroku do-
tyczy to tej części samorządowców, 
którzy wypełniają zadania członków 
zarządów. Każdy musi podjąć decy-
zję: albo interesuje go takie wyna-
grodzenie i taki zakres obowiązków 
albo go nie interesuje.

- Ale Pan chciałby mieć w swojej gminie 
kompetentnego wójta, a on może uwa-
żać, że dużo więcej za swoje kompeten-
cje otrzyma w prywatnej spółce.

- To pójdzie do spółki.

- Tak lekko Panu to przychodzi po tylu 
latach w samorządzie?

- Oczywiście, ponieważ uzna-
ję, że nie ma ludzi niezastąpionych. 
Pełniłem blisko 20 lat funkcję sekre-
tarza powiatu, za chwilę będzie tam 
ktoś inny i nigdzie nie jest napisane, 
że nie będzie lepiej ode mnie wyko-
nywał tych obowiązków.

- Nie żal Panu tych 20 lat?
- Przeżyłem głęboką refleksję, 

zwłaszcza w trakcie pożegnania z 
zarządem i z całą kadrę kierowniczą.

- Co się kryje za określeniem „głęboka 
refleksja”? Łzę Pan uronił?

- Aż tak to nie, ale człowiek 
się zastanawia nad tym, że 20 
lat to sporo czasu. Jedną z pra-
cownic zapytałem tak żartobli-
wie na korytarzu: „Proszę mi po-
wiedzieć, gdzie się podziało te 
20 lat”, a ona ze spokojem po-
wiedziała: „Panie sekretarzu, 
w siwych włosach”. Ja uczestniczy-
łem równolegle w tworzeniu samo-
rządu powiatowego jako sekretarz, 
i w tworzeniu wszystkich instytu-
cji wojewódzkich jako radny wo-
jewódzki. Tak jak powiedziałem, 
pełniłem tam różne funkcje, łącznie 
z przewodniczącym i wiceprze-
wodniczącym sejmiku. Prowadzi-
łem szereg ważnych komisji, więc 
takie funkcjonowanie na dwóch 
poziomach wymagało ode mnie 
naprawdę ogromnego wysiłku i te 
lata tak przeleciały, że nawet nie 
zauważyłem kiedy.

- Jak to się udało godzić? 16 lat praco-
wał Pan w starostwie z inną, opozycyj-
ną do obecnej ekipą rządzącą?

- Jeszcze nie jestem członkiem 
PiS, bo sekretarz nie mógł być 
członkiem partii, ale w tej chwili 
oczywiście będę wracać.

- Więc odnajdował się Pan w starostwie 
pod rządami różnych ekip rządzących.

- To trzeba wrócić do począt-
ku. Zostałem powołany jednogło-
śnie przez 60-osobową radę na 
sekretarza powiatu i wtedy abso-
lutną większość miała Akcja Wy-
borcza Solidarność, wywodzimy 
się z tamtych kręgów. W zasadzie 
przez te wszystkie lata byłem, po-
wiedzmy trochę w cudzysłowie, 
„pierwszym urzędnikiem powoła-
nym przez AWS”.

- Po której już nawet wspomnienia 
w samorządach nie zostało.

- Tak, ale ja się zawsze czułem 
związany z AWS. Jak pan pamięta, 
prowadziłem jako szef i pełnomoc-
nik wojewódzką kampanię AWS-u. 
To był ogrom pracy i bardzo dobry 
wynik, a w ślad za tym były dal-
sze decyzje.

- Takiej komentarz po Pańskiej decyzji 
gdzieś usłyszałem: Witek dusił się już w 
starostwie. 20 lat i wystarczy.

- Dusił się to słowo, które ma 
bardzo pejoratywny wymiar, ale 
jeżeli wspólnie z wieloma moimi 
współpracownikami zbudowali-
śmy ten urząd od podstaw, bo tak 
należy powiedzieć, pracowaliśmy 
non stop jakby w trybie zmiany, 
bo ciągle nas zaskakiwały róż-
ne sytuacje zewnętrzne i trzeba 
było ciągle dostosowywać urząd 
do tych zmian… 20 lat minęło, co 
więcej dodać? Trzeba zrobić miej-
sce następcom.

ROZMAWIAŁ 
WOJCIECH MOLENDOWICZ

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
ROZMOWY DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ

Fotografia przedstawia cały listek baterii. Listek baterii składa się  
z sześciu elementów. Cena całego listka to 7,50 zł. Ogłoszenie nie ma 
charakteru oferty w znaczeniu handlowym. Proszę pytać o szczegóły  
w gabinetach Amplifon.Nowy Sącz, ul. Grodzka 5

Zadzwoń już teraz i wyznacz  
termin badania.
Prosimy o kontakt pod bezpłatnym 
numerem telefonu 800 88 88 99
lub 784 416 334.

Usłysz. Poczuj. Żyj.

1,25zł
za sztukę

Czy słyszysz  
WYRAŹNIE 
         Z badań wynika,  
że w Polsce co najmniej  
6 milionów osób ma 
problem ze słuchem.

REKLAMA

„Dobry Tygodnik 
Sądecki” 

znajdziesz na 
Facebooku.

Polub nasz profil. 
Śledź nasze wpisy. 

Bądź na bieżąco.
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Zerwane drogi, mosty, miejscowości 
całkowicie odcięte od świata, zniszczo-
ne budynki, brak prądu - to tylko nie-
liczne ze skutków powodzi, która do-
tknęła region w minionym tygodniu.

18 lipca w powiecie limanow-
skim, a dzień później w nowosą-
deckim, wprowadzono pogotowie 
powodziowe. Podjęto decyzję o wy-
cofaniu z koryta Dunajca ciężkiego 
sprzętu, pracującego przy budowie 
mostu heleńskiego. Rzeka Kamieni-
ca przekroczyła stan ostrzegawczy, 

a Dunajec w niektórych miejscach 
sięgał alarmowego. Ze zbiorników 
retencyjnych: w Rożnowie, Czcho-
wie i Niedzicy co chwilę zwiększa-
no zrzut wody.

Od 18 do 20 lipca strażacy li-
manowscy interweniowali ponad 
220 razy. Z żywiołem walczyło 314 
zastępów PSP i OSP, a w tym po-
nad 1562 ratowników. Nowosą-
deccy strażacy wyjeżdżali do ak-
cji kilkadziesiąt razy w związku 
z zalewanymi piwnicami w do-
mach, niedrożnymi przepustami 

i powalonymi drzewami. W Żegie-
stowie zabezpieczali wał przeciw-
powodziowy. W Gołkowicach Gór-
nych woda wdarła się do szkolnej 
piwnicy, w Olszanie do użytkowa-
nych przez szkołę pomieszczeń go-
spodarczych, a w Kąclowej zalewa-
ła szkolne podwórko.

Najbardziej dotknięty klęską ży-
wiołową został powiat limanowski. 
121 budynków zostało podtopionych, 
w tym 106 mieszkalnych. Woda za-
lała w 65 miejscach infrastrukturę 
drogową, mosty, większość niszcząc 

i odcinając mieszkańców od świata. 
Tak było w m.in. w miejscowościach 
Zasadne, Szczawa, Podpłopień, gdzie 
zostały uszkodzone mosty. Łącz-
nie ewakuowano 23 osoby, w tym 6 
osób, które utknęły w samochodach 
osobowych w Szczawie. 

Straty liczone są w milionach zło-
tych, nadal trwają skutki usuwania 
powodzi.

Jak we wtorek poinformował Le-
szek Zegzda, są pieniądze na remont 
drogi wojewódzkiej nr 968 biegną-
cej przez powiat limanowski. Zarząd 
Województwa Małopolskiego przy-
znał na ten cel 4 mln zł.

NATALIA SEKUŁA

Informacje

REKLAMA

Nowy Sącz • ul. Żółkiewskiego 11, gabinet 17 • tel. 18 471 95 32

ZABAWA DTS TYDZIEŃ W SKRÓCIE

To już ostatnie dni głosowania na 
Dobre Lody 2018 

Meteorolodzy zapowiadają powrót 
upałów. Sądecczyzna jest na nie przygo-
towana jak żaden inny region w Polsce. 
Mieszkańcy i ich goście mogą się tu bez 
końca chłodzić lodami. 

Na każdym bowiem rogu ulic centrum 
Nowego Sącza i okolicznych miejscowości 
jak grzyby po deszczu wyrastają lodziar-
nie, produkujące łakocie, których smaku 
nie da się podrobić. A które lody smaku-
ją najlepiej? Zapraszamy do odwiedzenie 
wszystkich lodziarni na Sądecczyźnie bez 
wyjątku i podzielenia się swoją opinią. 
Można to zrobić w drodze esemesowego 
głosowania. „Dobry Tygodnik Sądecki” 

organizuje zabawę Kraina Lodów, podczas 
której nasi Czytelnicy wybierają Dobre 
Lody 2018. Tytuł ten otrzyma lodziarnia, 
która  zdobędzie najwięcej głosów. Gdy-
by głosowanie zakończyło się w chwili od-
dania tej gazety do druku, to wyróżnienie 
przypadłoby Tradycyjnym Lodom Gucwa. 
Jednak szansę na zwycięstwo wciąż mają 
wszyscy, którzy wyrazili zgodę na udział 
w naszej zabawie Kraina Lodów. 

Również głosujący mogą liczyć na na-
grody niespodzianki. By je zdobyć, wy-
starczy śledzić nasz profil na FB. Warto 
się pospieszyć, bo to ostatnie dni na-
szej zabawy. Głosowanie zakończy się 
31 lipca. 

(ICE)

JAK GŁOSOWAĆ
Wyślij SMS pod nr 7155 (koszt 1,23 zł z VAT) o treści DTS.X, gdzie X to numer lodziarni, ubiegającej się 
o tytuł Dobre Lody 2018. 
Kawiarnia ARDITA, Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 11 – SMS o treści: DTS.1
Gucwa Lody Tradycyjne, Bobowa Rynek 14A, Grybów 18, Stróże – SMS o treści: DTS.2
Lody „Miś” Bartkowscy, Nowy Sącz, ul. Długoszowskiego 83a  – SMS o treści: DTS.3
Lodziarnia Bajka, Nowy Sącz, ul. Sobieskiego 6 – SMS o treści: DTS.4
Fratelli, Tęgoborze, ul. św. Floriana 27, Nowy Sącz, ul. Franiciszkańska 2 – SMS o treści: DTS.5
Jagódka, Czyrna 66 – SMS o treści: DTS.6
Lodziarnia-Cukiernia Magdalenka, Piwniczna-Zdrój, Rynek 24 – SMS o treści: DTS.7
Trattoria&Caffe, Nowy Sącz, ul. Wazów 8 – SMS o treści: DTS.8

Szczegóły i regulamin na 
www.dts24.pl/glosowanie-krainalodow/

Duda nr 1. na liście
Starosądeczanin, profesor Jan Ta-

deusz Duda, (prywatnie ojciec prezy-
denta RP Andrzeja Dudy), będzie lide-
rem krakowskiej listy Zjednoczonej 
Prawicy w jesiennych wyborach do 
samorządu Małopolski. Decyzję taką 
podjął Komitet Polityczny PiS.

Jan Tadeusz Duda jest profeso-
rem nauk technicznych. Pracuje jako 
wykładowca na Akademii Górni-
czo-Hutniczej w Krakowie i w tar-
nowskiej Państwowej Wyższej Szko-
le Zawodowej. Jest także członkiem 
Rady Narodowego Centrum Badań i 
Rozwoju.

Klub wrócił na ul. Kilińskiego
Sandecja po roku wraca na swój 

rodzimy stadion przy Kilińskiego 47. 
Polski Związek Piłki Nożnej podjął de-
cyzję o zmianie miejsca rozgrywania 
meczów w roli gospodarza przez klub 
Biało-Czarnych. Oficjalnie Sandecja 
będzie podejmować rywali na sta-
dionie im. Ojca Augustynka w spo-
tkaniach o mistrzostwo Nice 1 Ligi. 
Pierwszy mecz u siebie rozegra z GKS 
Katowice 11 sierpnia, o godz. 19.10.

Św. Małgorzaty zamiast 
Zakościelnej

Ulica Zakościelna w Nowym Sączu 
zmieniła nazwę na ul. Świętej Małgo-
rzaty. Stało się tak zgodnie z jedno-
głośnie podjętą uchwałą Rady Miasta.

Święta Małgorzata w ubiegłym 
roku została oficjalnie patronką No-
wego Sącza. Pod jej wezwaniem jest 
również Bazylika Kolegiacka, która 
znajduje się w bezpośrednim sąsiedz-
twie dawnej ul. Zakościelnej.

Ul. Długosza do remontu
W przyszłym tygodniu rusza prze-

budowa ulicy Długosza w Nowym Są-
czu. Kierowcy będą musieli liczyć się 
z utrudnieniami, które potrwają łącz-
nie 90 dni. Remont podzielony został 
na cztery etapy. We wtorek 31 lipca za-
mknięty zostanie odcinek od ulicy Na-
wojowskiej do ulicy Żeromskiego. Ob-
jazdy poprowadzone będą ulicą Grodzką, 
Alejami Wolności i ul. Mickiewicza. Prze-
jezdna będzie też ul. Żeromskiego.

Polityka 

Sport 

Komunikacja 

Bądź na bieżąco. Bądź na bieżąco. 
Aktualny serwis najnowszych Aktualny serwis najnowszych 
wiadomości z Nowego Sącza wiadomości z Nowego Sącza 
i regionu czytaj na dts24.pli regionu czytaj na dts24.pl

Setki interwencji, a deszcz wciąż padał

Sandecja zaprezentowała kadrę na rundę jesienną nowego sezonu Fortuna 1 Ligi. 
W biało-czarnych barwach zagrają: bramkarze: 1. Paweł Kapsa, 12. Szymon Tokarz, 
88. Marek Kozioł; obrońcy: 4. Marcin Flis, 5. Dawid Szufryn, 14. Michał Szeliga, 
17. Adrian Basta, 28. Michal Piter-Bučko, 34. Miłosz Kałahur; pomocnicy: 
3. Kacper Tokarczyk, 6. Szymon Kuźma, 7. Grzegorz Baran, 8. Maciej Małkowski, 
10. Dawid Flaszka, 15. Sebastian Szczepański, 21. David Manoyan, 27. Damian 
Chmiel, 37. Bartłomiej Dudzic, 55. Hubert Maślanka, 78. Kacper Smoleń; napastnicy: 
9. Wiktor Nowak, 20. Maciej Korzym, 24. Mariusz Gabrych, 91. Mateusz Klichowicz. 
Sztab szkoleniowy stanowią: Tomasz Kafarski – trener, Paweł Nowak - asystent 
trenera, Richard Zajac - trener bramarzy, Sebastian Leciak - trener przygotowania 
fizycznego, Marcin Sapalski – fizjoterapeuta, Marcin Janikowski - kierownik drużyny, 
Kamil Biel – analityk, Paweł Bielak – kitman.
Na pierwszym spotkaniu w ramach pierwszej kolejki Fortuna 1 Ligi Sandecja 
zremisowała z Chojniczanką 3:3.  (RSZ)

Sandecja - runda jesiennaSandecja - runda jesienna
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REKLAMA

Mieszkam w Nowym Sączu od dwudziestu lat. Jestem krzokiem: przyjechałem 

z głębi Polski w ślad za pewną miłą sercu memu sądeczanką i szybko zapuści-

łem korzenie. Moje dzieci będą już pniokami pełną gębą: tu urodzeni, wychowa-

ni i tak jak ja, zakochani w naszym mieście.

Co mnie tu trzyma? Ludzie. Życzliwi, otwarci, skorzy do pomocy. Szanują-

cy rodzinę, pracę, i – jak to inaczej nazwać? – wartości. Kiedy sądeczanin coś 

obiecuje, to dotrzyma. Kiedy potrzebne jest wsparcie, na mieszkańców nasze-

go grodu zawsze można liczyć. Widać, co tu ludzi kształtowało: rodzina, cięż-

ka praca, a często niedostatek, wymagający hartu ducha i przedsiębiorczości.

Tę zaradność i przedsiębiorczość widać w mieście. Tu ciągle się coś nowe-

go buduje, coś powstaje. Aktywność mieszkańców, ta ekonomiczna i ta spo-

łeczna, budzi uznanie wielu środowisk. W pośredniaku z miesiąca na miesiąc 

spada liczba bezrobotnych. Miasto w mistrzowski sposób pozyskuje pieniądze 

na inwestycje: mosty, drogi, dworzec MPK. Budynek dworca rośne w oczach.

Zapuściłem korzenie w Nowym Sączu, bo to miasto jest po prostu dobrze 

zarządzane i patrzy w przyszłość. Symbolem jest nowy most na Dunajcu. 

Oglądam go z okna szynobusu, który ułatwia przeprawę przez rzekę pod-

czas budowy. Inny szynobus jeździ z Rytra i pozwala ominąć korki na wylo-

tówce. Sądecka zaradność.

Po drodze minę sądeckie planty, gdzie tyle kwiatów i ptaków. A dalej Ja-

giellońska i rynek ze znajomym, stylowym ratuszem. Nowy Sącz to także mia-

sto kultury. Teatry komediowe? Proszę bardzo, zapraszamy jesienią. Festi-

wal  krótkiego metrażu? Jest. Imprezy dziecięce? Są, bardzo wiele, a nasze 

dzieciaki występują nawet w Chinach. Po drodze kilkaset innych przedsię-

wzięć dla uczestników w każdym wieku, że wspomnę tylko Centrum Sądec-

kiego Seniora.

W Nowym Sączu popularne jest powiedzonko: nie róbmy nic, nie będzie 

niczego. Dlatego jakoś niezbyt martwię się spadkiem Sandecji z ekstrakla-

sy: mam przeczucie, że sądecki sport jeszcze błyśnie pełnym blaskiem. Bo 

co jak co, ale sądeczan trudno zniechęcić i w końcu dopinają swego. Sta-

dion Sandecji został odnowiony, a nowy powstanie, nie mam wątpliwości.

W tym mieście stanowczo coś jest, taki niepokorny genius loci. Czuję się 

tu bezpiecznie, czuje się u siebie. Wrastam w to miasto coraz mocniej.

/Na podstawie opowieści zasłyszanej/
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MÓJ DOM, MOJA GMINA
 DOBRY TYGODNIK SĄDECKI
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Nr 31-32 (404-405), 
26 lipca 2018
Nakład 18 000*
 *obejmuje pobrania wersji elektronicznej

Małe Ojczyzny pięknieją w oczach
Dom jest miejscem, gdzie czujemy się dobrze, bo u siebie. Podobnie jest z miastami, 
wsiami, w których żyjemy. One też niczym dom stają się ostoją spokoju, dają poczu-
cie bezpieczeństwa, ale też wprawiają w dumę. 

I tak jak pięknieją nasze domy i ich otoczenie, nowego charakteru nabierają 
też nasze gminy. Między innymi środki pozyskiwane z funduszy europejskich 
i krajowych sprawiają, że zmienia się nasze otoczenie. Chodniki, drogi dojaz-
dowe, place, wodociągi, oczyszczalnie ścieków to tylko niektóre z elementów, 
pozwalających na bardziej komfortowe życie.

Nieodwiedzana od dawna miejscowość wprawia w zdumienie, bo kilka lat 
wystarczy, by zmienić jej oblicze na zdecydowanie bardziej estetyczne. Prze-
jeżdżając przez jakąś gminę od razu widać, czy zarządzają nią dobrzy gospo-
darze, umiejętnie korzystający z możliwości finansowych i tym samym dbają-
cy o swoich mieszkańców.

Zresztą bogate inwestycje, choćby ścieżki rowerowe, szlaki piesze, kąpie-
liska, plaże, wieże widokowe i inne stają się atrakcjami dla mieszkańców, ale 
też przyciągają turystów. Tym samym przybywa miejsc pracy, wzbogaca się 
oferta całego regionu.

Organizowane są też różnorodne imprezy promujące daną miejscowość 
i pozwalające nie tylko mieszkańcom na wspólne spotkania i dobrą zabawę. To 
wszystko cieszy oko i serce. To wszystko sprawia, że z dumą myślimy i mówi-
my o swojej „małej Ojczyźnie”. Bo przecież nasza gmina niczym nasz dom po-
winna być miejscem, o które dba każdy mieszkaniec, ale też miejscem, w któ-
rym każdy czuje się naprawdę dobrze. (RED)

Nowy Sącz - mój dom

Dzięki funduszom europejskim przyznawanych w programach: Małopolski Regionalny Program Operacyjny, Program Opera-
cyjny Kapitał Ludzki czy Program Rozwoju Obszarów Wiejskich na Sądecczyźnie zrealizowano m.in.:
- obwodnicę Podegrodzia
- nowoczesne place targowe w Starym Sączu, Piwnicznej-Zdroju, Krynicy-Zdroju, Łącku i Korzennej
- zagospodarowanie centrów miejscowości: Chomranice, Kunowa, Paszyna
- budowę sali gimnastycznej w Świniarsku
- boiska sportowe, nowy chodnik i oświetlenie uliczne w Gródku nad Dunajcem
- nowe chodniki w Mszalnicy, kompleks boisk sportowych w Boguszy, boisko, plac zabaw i parking w Kamionce Wielkiej
- nowoczesną infrastrukturę sportową w Binczarowej, Ptaszkowej i Stróżach
- parking z chodnikiem i oświetlenie uliczne w Korzennej, Niecwi i Wojnarowej
- Wiejski Dom Kultury w Piorunce
-  nową infrastrukturę turystyczno-rekreacyjną w Tyliczu, Muszynce, Czyrnej, Piorunce, Mochnaczce Niżnej i Mochnaczce 

Wyżnej
- rewitalizację centrum Łabowej
- obiekt widowiskowo-sportowy z trybunami w Łącku
- odnowienie amfiteatru leśnego na górze Jeżowa
- oświetlenie uliczne w Rąbkowej, Witowicach Górnych i Żbikowicach
- budynek wielofunkcyjny z salą widowiskowo-konferencyjną w Łososinie Dolnej
- rozbudowę infrastruktury oświatowej i sportowej w Nawojowej
-nowe boiska i parkingi we Frycowej i Nawojowej
- kompleks basenów w Muszynie
- zmodernizowanie centrów wsi w Andrzejówce, Żegiestowie i Jastrzębiku
- kompleks sportowo-rekreacyjny w Szczawniku
- odnowienie centrów Podegrodzia i Brzeznej
- rewaloryzację obszaru zdrojowo-uzdrowiskowego w Piwnicznej-Zdroju
- odnowę wsi Kokuszka, Łomnica-Zdrój, Wierchomla, Zubrzyk
- halę sportową przy gimnazjum w Rytrze
- nową infrastrukturę w Barcicach, Gaboniu, Moszczenicy Niżnej i Przesietnicy

Na podst. oprac. przez Samorząd Województwa Małopolskiego, Departament Funduszy Europejskich, 
Zespół Centrum Informacyjne FEM

Tak zmieniły się nasze gminy
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Miasto i Gmina Piwniczna-Zdrój to miejsce, 

które zmienia się na naszych oczach. Wy-

rastające jak grzyby po deszczu place za-

baw, miejsca rekreacyjne, odnowiony ry-

nek i systematycznie remontowane drogi 

stwarzają przyjazną przestrzeń zarówno 

dla mieszkańców jak i turystów. Zachwy-

ceni smakiem tutejszych wód mineralnych 

i niezwykłą atmosferą tego miejsca wracają 

tutaj chętnie wiedząc, że czas spędzony w 

Uzdrowisku nie jest czasem zmarnowanym.

Ale współczesny człowiek wymaga od 

władz samorządowych nie tylko dbałości 

o estetykę regionu. Przychylnym okiem 

patrzy również na inwestycje, które w róż-

nym stopniu wpływają na ogólną atrakcyj-

ność danego miejsca. 

Piwniczna-Zdrój to nie tylko wody mi-

neralne i folklor Czarnych Górali. To rów-

nież nowoczesne obiekty sportowe ta-

kie jak Hala Widowiskowo-Sportowa ze 

ścianką wspinaczkową (15,2 m) i salą fit-

ness, Baseny na Radwanowie oraz całość 

infrastruktury uatrakcyjniającej ten region. 

W tej ostatniej grupie znajdują się m.in. 

wieża widokowa na Eliaszówce, Park Wę-

gielnik-Skałki, Park Zdrojowy czy choćby 

powstający na stokach góry Kicarz wy-

ciąg narciarski. 

Rozwój danego miejsca zaczyna się 

od spraw przyziemnych, takich jak np. 

rozbudowa sieci kanalizacyjnej. Obecnie 

w Uzdrowisku trwają prace związane 

z budową kolejnych odcinków kanalizacji 

w ramach projektu pn. „Poprawa gospo-

darki wodno-ściekowej na terenie Miasta 

i Gminy Piwniczna-Zdrój”. Całość zadania 

opiewa na kwotę 8 mln zł przy dofinan-

sowaniu 4 mln. Dzięki tym środkom użyt-

kownicy obiektów zlokalizowanych na te-

renie Borownic i Międzybrodzia pozbędą 

się problemu z odprowadzaniem ście-

ków. Sama oczyszczalnia wzbogaci się 

o 2 nowe reaktory biologiczne.

Nie bez znaczenia dla miejscowości 

uzdrowiskowych jest rozwój przestrze-

ni rekreacyjnych. W ramach projektu pn. 

„Budowa ogólnodostępnych miejsc re-

kreacyjnych dla rodzin z dziećmi” w ra-

mach RPO WM na lata 2014-2020. Dzię-

ki finansowemu wsparciu miejscowości 

uzdrowiskowych udzielonemu Piwnicz-

nej-Zdrojowi na terenie Lasku na Maje-

rzu wybudowano nowoczesny kompleks 

sportowy. Całkowicie wymieniono rów-

nież wyposażenie placu zabaw. Obecnie 

trwają prace związane z budową obiek-

tów rekreacyjnych przy basenach na Ra-

dwanowie. Wszystkie te prace opiewają 

na kwotę ok. 2 100 000,00 zł.  

Już w 2020 roku oczom osób wjeżdża-

jących do Piwnicznej-Zdroju ukaże się no-

woczesny kompleks rekreacyjny, w skład 

którego wejdą m.in. wielofunkcyjne tra-

sy oraz kładka pieszo-rowerowa przez 

Poprad. Teren Nakła, który obecnie pełni 

rolę gruzowiska, zostanie przekształcony 

w centrum aktywnego wypoczynku. Ca-

łość prac pochłonie kwotę 9 900 000,00 zł. 

Uzdrowisko otwiera się również na 

miłośników spędzania wolnego czasu 

na dwóch kółkach. Jeden z projek-

tów, o którego realizację zabiegają 

władze Piwnicznej-Zdroju, uwzględnia 

budowę dróg rowerowych na terenie 

Głębokiego, Kokuszki, Łomnicy Zdroju 

oraz Wierchomli. Jego realizacja, któ-

rej szacunkowy koszt wynosi ok. 10 

000 000,00 zł, pozwoli na zmniejsze-

nie emisji CO2 Z kolei dzięki współpra-

cy międzygminnej trasy rowerowe po-

łączą również uzdrowiska pogranicza 

polsko-słowackiego. Całkowity koszt 

prac na terenie Piwnicznej-Zdroju wy-

nosi ok. 2 500 000,00 zł. Tuż przy jed-

nym z przygotowywanych do wyko-

nania odcinków tejże trasy na osiedlu 

Czercz powstanie nowoczesny kom-

pleks przedszkola i żłobka. Rewitalizacja 

tego terenu będzie możliwa dzięki dota-

cji pozyskanej z RPO WM na lata 2014-

2020. Całość prac pochłonie ok. 13 000 

000,00 zł. Terminowe rozpoczęcie prac 

na Czerczu umożliwi otwarcie obiek-

tu na potrzeby dzieci już w roku 2020.  

Dobry czas dla Piwnicznej-Zdroju

Budowa boisk wielofunkcyjnych przy basenach

Baseny na Radwanowie

Park Węgielnik-Skałki Plac zabaw na Majerzu

Droga rowerowa na Obidzy

Wnętrze Hali Widowiskowo-Sportowej
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Z okazji jubileuszu 670-lecia lokacji mia-
sta Piwnicznej-Zdroju powstała publikacja 
będąca wyjątkową pamiątką dla przyszłych 
pokoleń. Oficjalna premiera książki „W ka-
lejdoskopie dziejów i krajobrazów. Piwnicz-
na 1348- 2018” odbyła się w miniony piątek 
w Pijalni Artystycznej Piwnicznej-Zdroju 
i zgromadziła całe rzesze gości, mieszkańców 
miasta i współautorów.

Historyczne i aktualne zdjęcia oraz tek-
sty skupiające w jednym miejscu wszystkie 
wiadomości o historii Piwnicznej-Zdroju 
z wielu publikacji, to bez wątpienia piękny 
prezent dla wszystkich mieszkańców, ko-
chających swoją ojcowiznę. W pozycji wy-
dawniczej można zobaczyć przekrój wielo-
letniej historii miasta od pierwszych lat jego 
istnienia, aż po dzień dzisiejszy. Ukazuje 
ona zarówno czas radosny i trudny, bogac-
two i biedę miasta - słowem wszystko to, co 
tworzy historię tej pięknej ziemi górskiej.

Dla zobrazowania ogromu pracy włożo-
nej w powstanie dzieła na scenie ustawio-
no stos publikacji, które wykorzystano do 
jej stworzenia. Wiele godzin wolontariackiej 
pracy autorów, zdjęcia z archiwów rodzin-
nych i zaangażowanie wielu osób przynio-
sły piękny owoc. Mieszkańcy mogą cieszyć 
się publikacją nie tylko piękną i treściwą, 
ale i wartością, stanowiącą kompendium 
wiedzy o Małej Ojczyźnie, a wyłowione ze 
strumienia dziejów ciekawostki i szczegóły 
z całą pewnością zainteresują czytelników.

- Wielokrotnie przechadzając się ulicz-
kami naszego miasteczka, chodząc po gór-
skich szlakach ciągnących się dziesiątka-
mi kilometrów, patrzymy na to miasto, 
na jego współczesność i myślimy o jego 
przyszłości. Ale ile razy wspominamy jego 
przeszłość? Właśnie teraz, w tym szczegól-
nym roku, pomyślmy o przeszłości naszej 
ojcowizny. Wyobraźmy sobie, że przecho-
dząc ulicami Piwnicznej-Zdroju, wędru-
jąc po górskich szlakach, spotykamy cienie 
naszych dziadków. Bo myśląc o prze-
szłości, będziemy na pewno także myśleć 
o przyszłości i w taki sposób pomyśleli 
również piwniczanie, twórcy książki, któ-
ra jest dzisiaj promowana. O przeszłości 

dla przyszłości - mówiła Barbara Talar, ku-
stosz Muzeum Regionalnego Towarzystwa 
Miłośników Piwnicznej.

Podczas spotkania wszyscy zebrani mogli 
skosztować również lokalnych przysmaków 
Stowarzyszenia Młodów-Głębokie, a o mu-
zyczną oprawę wydarzenia zadbała kapela 
Góralski Przystanek z Młodowa.

W ramach obchodów jubileuszu zorga-
nizowano dla mieszkańców również pełne 
atrakcji Dni Piwnicznej. Cykl imprez odby-
wających się w weekend obfitował w kon-
certy, występy, pokazy, biegi, marsze oraz 
Jarmark Tradycji.

W pierwszym dniu fetowania na stadio-
nie KS Ogniwo odbył się występ zespołu re-
gionalnego Dolina Popradu, pokazy break-
-dance, pokazy rycerskie, występ zespołu 
regionalnego Górale Łąccy oraz program 
dla dzieci „Z Piwnicznej na koniec świata”. 
Wieczorem na scenie zaprezentowała się 
Orkiestra Św. Mikołaja, a gwiazdą wieczoru 
był zespół Bubliczki, który zaserwował go-
ściom potężną dawkę bałkańskiej muzyki.

W drugim dniu od samego rana na polu 
namiotowym przy ul. Targowej odbywały 
się zawody wędkarskie, a na stadionie KS 
Ogniwo marsze i biegi Piwniczanki. Za-
prezentowała się także Orkiestra Repre-
zentacyjna OSP Piwnicznej-Zdroju, Małe 
Piwnicoki, Orkiestra Mandolinowa ECHO 
i Muzyka Błankowiany. Zwieńczeniem dnia 
pełnego atrakcji był koncert zespołu Ino-
ros, Antka Smykiewicza oraz Kapeli Góral-
skiej Howerna.

Ogromną atrakcji zarówno dla dzieci 
jaki i dorosłych były też animacje, malowa-
nie na szkle, haftowanie, przędzenie, wy-
platanie, przygotowywanie potraw regio-
nalnych, wykonywanie szmacianych lalek, 
wikliniarstwo papierowe, wykonywanie bi-
żuterii oraz tworzenie wspólnej mega wy-
szywanki na 670-lecie Piwnicznej-Zdroju. 

Nie zabrakło również typowych dla Jar-
marków Tradycji warsztatów rękodzieła 
czy pokazów kowalstwa i degustacji. Go-
ście mogli zakupić również przetwory do-
mowe, zabawki z siana, wyroby z drewna 
i wiele innych.

KLAUDIA KULAK

Jubileusz

O przeszłości dla przyszłości
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Współautorzy książkiDo stworzenia "W kalejdoskopie dziejów i krajobrazów. Piwniczna 1348-2018" wykorzystano stos książek

Barbara Talar - kustosz Muzeum Regionalnego Towarzystwa Miłośników Piwnicznej

Kapela Góralska Przystanek z Młodowa

Zbigniew Janeczek - burmistrz Piwnicznej-Zdroju
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REKLAMA

Należy ono do najstarszych osad 

położonych w dolinie rzeki Białej, 

między Tarnowem a Nowym Są-

czem. To stąd pochodzi słynny 

rycerz Zygmunt Gryfita Bobow-

ski walczący w bitwie pod Grun-

waldem a także  generał Dywizji 

Wojska Polskiego i osobisty ad-

iutant J. Piłsudskiego - Bolesław 

Wieniawa Długoszowski. To bo-

bowskimi uliczkami niegdyś prze-

chadzali się Żydzi. Nic dziwnego, 

Bobowa była niegdyś jednym z 

największych ośrodków chasydy-

syzmu w Polsce a bobowski ca-

dyk  Szlomo ben Natan Halber-

stam, do którego pielgrzymowali  

Żydzi z całej Europy Wschodniej, 

uznawany był za cudotwórcę. To 

wreszcie tu w Bobowej powsta-

ła jedna z pierwszych w Polsce 

Krajowych Szkół Koronkarstwa. 

Tak było kiedyś, obecnie Bo-

bowa wygląda zupełnie ina-

czej i choć dziś krajowa szko-

ła koronkarstwa nie istnieje 

to nadal można nauczyć się 

wyplatania koronek podczas 

warsztatów organizowanych 

przez Centrum Kultury i Pro-

mocji Gminy Bobowa w ramach 

projektu „Szabasówka”. Prace 

miejscowych i zagranicznych 

koronczarek można podziwiać 

podczas organizowanego co-

rocznie Międzynarodowego 

Festiwalu Koronki Klockowej. 

Ale to nie wszystko! O walecz-

ności Zygmunta Gryfity można 

dowiedzieć się podczas Pikni-

ku „Z Bobowej na Grunwald”, 

natomiast do czasów Żydow-

skiej Bobowej można przenieść 

się biorąc udział w czerwco-

wych Dniach Bobowej z kul-

turą żydowską „Szalom” oraz 

zwiedzając budynek synagogi 

i cmentarz, z grobem cadyka 

Salomona, który jest miejscem 

licznych pielgrzymek Żydów 

z całego świata. 

Ale Bobowa zachwyca nie 

tylko dziedzictwem kulturo-

wym i historycznym, ale tak-

że unikalnością naturalnego 

piękna pogórzańskiej przyro-

dy oraz architekturą. To tutaj 

można zobaczyć gotycki ko-

ściół pw. Św. Zofii a także XIV – 

wieczny kościół parafialny pw. 

Wszystkich Świętych. Tutaj tak-

że można zwiedzić Dwór Wie-

niawy Długoszowskiego, któ-

ry po remoncie zaadoptowano 

na Szkołę Muzyczną I stopnia. 

Przemierzając gminę Bobowa 

można natknąć się także na 

inne obiekty, w których czuć 

ducha zamierzchłych dziejów, 

jak np.  XIV-wieczny Kościół 

pw. Św. Mikołaja w Siedliskach, 

czy drewniany  kościół pw. św. 

Stanisława BM w Wilczyskach, 

który został wpisany w Szlak 

Architektury Drewnianej. Gmi-

na Bobowa kryje w sobie także  

cmentarze z okresu I i II wojny 

światowej oraz liczne przydroż-

ne kapliczki.

Dzisiejsza Bobowa to jednak 

nie tylko przeszłość. Bobowa 

to w dużej mierze rozwój i in-

westowanie w przyszłość.  To 

tu dzięki pozyskanym środom 

z funduszy unijnych już w 2018r. 

ma powstać Strefa Aktywno-

ści Gospodarczej w ramach 

specjalnej strefy ekonomicz-

nej. To tutaj ustawicznie rozwija 

się baza kulturalna i rekreacyj-

no - sportowa. Po wybudowa-

niu domów kultury, boisk, kor-

tów tenisowych, placów zabaw 

i siłowni zewnętrznych w każdej 

miejscowości przyszedł czas 

na powstanie Otwartej Strefy 

Aktywności, która zapewni za-

równo mieszkańcom jak i od-

wiedzającym aktywny relaks w 

miłym i bezpiecznym otocze-

niu natury. 

Bogata kulturowo gmina, 

pełna naturalnego piękna po-

górzańskiej ziemi zachęca do 

spędzania wolnego czasu na 

jej terenie. Gmina Bobowa za-

prasza na wędrówkę szlakami 

dawnych dziejów oraz oferu-

je aktywny wypoczynek na ło-

nie natury. 

Niech dostępna baza noc-

legowa oraz szczególnie 

przyjazny klimat i życzliwość 

mieszkańców jednoznacznie 

przesądzą o odwiedzeniu na-

szej Gminy przez Państwa. 

Zapraszamy!

Bobowa – miasto o wielkiej tradycji, kulturze i historii

26 lipca
•  godz. 19., Sala Balowa Starego Domu Zdrojowego w Krynicy-

-Zdroju – XVI Letni Festiwal Muzyczny – koncert inaugura-
cyjny „Twoim jest serce me”

27 lipca
•  godz. 19., Sala Balowa Starego Domu Zdrojowego w Krynicy-

-Zdroju – XVI Letni Festiwal Muzyczny – Wielka sława to żart
•  godz. 19., Dwór Starostów Muszyńskich w Muszynie – Muzy-

ka i humor żydowski

29 lipca
•  od 29 lipca do 6 sierpnia - Bazyli-

ka Św. Małgorzaty w Nowym Są-
czu - Odpust ku czci Przemienienia 
Pańskiego w parafii Św. Małgorzaty

•  godz. 14., Niskowa - „Woj-
na w Niskowej 1945” - piknik 
historyczno-militarny

•  godz. 15., Gaboń – Festyn Rodzinny
•  godz. 15., Park Kultury i Dawnego 

Rzemiosła w Muszynie – warszta-
ty ceramiczne „Wałeczki, kuleczki 
– lepimy dzbaneczki”

•  godz. 15.30, plac za Domem Stra-
żaka w Tęgoborzy – Tęgoborski Fe-
styn Strażacki

•  godz. 19.45, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP („zdrojowy”) – XVI 
Letni Festiwal Muzyczny - Najpięk-
niejsze Modlitwy Świata

2-5 sierpnia
•  Amfiteatr „Zapopradzie” w Muszynie – XVI Festiwal Wód Mi-

neralnych (więcej na str. 22)

5 sierpnia
•  godz. 15., stadion sportowy w Pode-

grodziu - Lachowskie Lato w Pode-
grodziu (RED)

4-5 sierpnia
•  godz. 10., Miasteczko Galicyjskie w Nowym Sączu – X Zlot Zabytkowych Pojazdów
•  godz. 10., Deptak w Krynicy-Zdroju - Dzień Ratownika Górskiego – Piknik Charytatywny

28 lipca
•  godz. 10, aula WSB-NLU w Nowym Sączu - I Spotkanie Spo-

łeczności RTCK
•  godz. 12., Maszkowice k. Łącka – Wystawa Artefaktów 

Archeologicznych 
•  godz. 15., Amfiteatr „Zapopradzie” w Muszynie - Festyn Ro-

dzinno-Integracyjny „Otwórz Serce”
•  godz. 19., Sala Koncertowa Pijalni Głównej w Krynicy-Zdro-

ju - Koncert Stare Dobre Małżeństwo
•  godz. 19., kościół pw. Imienia Maryi w Tyliczu – występ Or-

kiestry Zdrojowej im. Adama Wrońskiego

Będzie się działo • Będzie się działo • Będzie się działo
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Pasje

Nie ostatni z rodu, co tak na organach gra
Robert Ślusarek, dyrektor Muzeum Okrę-
gowego w Nowym Sączu, nie tylko hi-
storią żyje. W jego duszy gra też… mu-
zyka organowa.

Pochodzi z rodziny organistow-
skiej. Organistą był dziadek, choć 
jego talentu nie miał okazji poznać. 
Głęboko w pamięć wrył mu się za to 
wizerunek ojca, który grał w koście-
le co niedziela, uwrażliwiając go na 
piękno muzyki organowej.

- Swoją praktykę organową roz-
poczynałem jako trzyletni chłopiec, 
gdy ojciec brał mnie co niedziela na 
chór. Uczestniczyłem we mszy św. 
i obserwowałem jego technikę gry 
na organach. W domu pod Krako-
wem mieliśmy fisharmonię, na któ-
rej ojciec ćwiczył, a ja oczywiście 
podbiegałem do niej. Najbardziej 
podobały mi się tony bardzo głębo-
kie, stąd przyciskałem klawisze naj-
niższej częstotliwości. Tak rozpo-
częła się moja przygoda. Niezwykle 
mi się to podobało, bo uważałem, że 
organista odgrywa bardzo ważną 
rolę, zwłaszcza w kontekście ubo-
gacania swoją muzyką piękna litur-
gii i śpiewu. Tak trafiłem do szkoły 
muzycznej pierwszego stopnia, po-
tem drugiego stopnia i następnie do 
konserwatorium organistowskiego 
– wspomina.

Zgłębianie talentu
Grę na organach zaczął już jako 

siedmiolatek w kościele w Podłężu 
i w klasztorze benedyktynek w Sta-
niątkach pod Krakowem. Organi-
stą w Paszynie jest od kilkunastu lat.

- Nie wyobrażam sobie świąt 
i niedzieli bez akompaniamentu 
i czynnego uczestnictwa w liturgii. 
Najpierw gram na organach, a potem 
jestem zaproszony do księdza pro-
boszcza na znakomite śniadanie, jak 
to w Paszynie jest w tradycji – śmieje 
się. Ale dodaje też, że bycie organistą to 
pewnego rodzaju misja do spełnienia. 

- To jest też wielka przygo-
da z muzyką, odkrywanie nowych 

horyzontów. Gdy co niedziela za-
siadam przy organach, chcę zgłębiać 
swój talent, dopracowywać techni-
kę, ale też sięgać po utwory dotąd 
przeze mnie niepodejmowane.

„Piąta ewangelia”
Jak twierdzi, to wielka przygo-

da i wielkie marzenie – grać utwór 
nie patrząc w nuty, grać go w spo-
sób intuicyjny.

- Najpierw oczywiście uczy-
my się utworu, czytamy go awi-
sta, potem przekazujemy w nim 
emocje. Od momentu rozpoczęcia 
rozpoznawania utworu, do wy-
konania go w sposób perfekcyjny, 
jest daleka droga. Można powie-
dzieć, że nigdy się go nie da wy-
konać w sposób perfekcyjny, za-
leżny od intencji kompozytora, ale 
zawsze można dać swoją ekspre-
sję wypływającą z wnętrza. Za-
tem każdy utwór jest inny, mimo 
że jest zapisany. Jan Sebastian 
Bach nie projektował utworów na 
konkretną dyspozyturę, ale da-
wał możliwość każdemu organi-
ście do interpretacji jego wielkiej 

twórczości, którą niektórzy nazy-
wają „piątą ewangelią”.

Trzeba się wczuć w melodykę
Rodzinna tradycja organistowska 

w rodzinie Ślusarków nie powin-
na zaginąć, bo zdolności muzyczne 
wykazuje córka. Na razie jednak grę 
na kościelnych organach w Paszy-
nie dyrektor Muzeum Okręgowego 
w Nowym Sączu rezerwuje dla siebie. 
Z córką muzykuje, ale tylko w domu.

- Żeby dorosnąć do funkcji orga-
nisty nie wystarczy grać na orga-
nach, trzeba także akompaniować 
z ludem bożym i oczywiście wczuć 
się w tradycję muzyczną i charak-
ter melodyki miejscowej. Jak przy-
szedłem pierwszy raz do tego ko-
ścioła i rozpocząłem grę „Gorzkich 
żali”, strasznie się pogubiłem, po-
nieważ w każdej parafii „Gorzkie 
żale” wykonuje się inaczej. Dlate-
go też słuchałem, co ludzie śpiewa-
ją i próbowałem im akompaniować. 
Dzisiaj, można powiedzieć, gram 
razem z nimi, śpiewam i „Gorzkie 
żale” wykonujemy wspólnie bardzo 
hucznie i bardzo pięknie – opowiada.

Zabytkowy instrument mistrza
Paszyn to zresztą dla Roberta Ślu-

sarka miejsce niezwykłe. - To tutaj 
zgromadzono kilka tysięcy obiektów 
sztuki, także sztuki naiwnej. To tutaj 
działali twórcy ludowi i to tutaj znaj-
duje się jedno z największych muze-
ów rzeźby drewnianej w Polsce. To 
także wyjątkowa świątynia zapro-
jektowana przez Zenona Remiego 
w 1937 r. i zrealizowana dzięki wspar-
ciu parafian kościoła św. Małgorzaty. 
W tym roku mija dokładnie 80. rocz-
nica powołania tej parafii – wyjaśnia 
absolwent historii sztuki Katolickie-
go Uniwersytetu Lubelskiego.

Tutaj znajdują się też organy 
o niezwykłych dziejach, które zgłę-
bił dyrektor Muzeum Okręgowego.

- Organy pochodzą z 1882 roku. 
Zostały wykonane przez znane-
go polskiego organmistrza Igna-
cego Żebrowskiego, nota bene 
prawdopodobnie praktykował on 
u sławnego Cavaille-Colla, twór-
cy paryskich organów Saint-Sul-
pice czy Notre-Dame. Cavail-
le-Coll zmienił styl barokowy na 
styl romantyczny i właśnie Ignacy 

Żebrowski był tym Polakiem, któ-
ry wprowadził nowinki w XIX-
-wiecznym polskim organmistrzo-
stwie. Te organy, jak głosi tradycja, 
w 1907 r. były wystawiane na pa-
ryskim Expo. Potem instrument 
znajdował się na wyposażeniu ka-
plicy klasztoru Serca Jezusowego 
u sióstr Sacre Coeur we Lwowie. 
W 1943 r. siostry przewiozły instru-
ment do swojego klasztoru w Zbyli-
towskiej Górze. W 1951 trafił on do 
kościoła Najświętszego Serca Pana 
Jezusa w Tarnowie i dopiero w 1958 
r. za staraniem ks. Edwarda Nit-
ki do Paszyna – opowiada z pasją.

Elektroniczne organy 
bezobsługowe

Stare zabytkowe organy z Pa-
szyna wymagają konserwacji. Ktoś 
może powiedzieć, że ich utrzymy-
wanie, restaurowanie nie ma sensu. 
Jest przecież tyle nowych technicz-
nych możliwości. Robert Ślusarek 
nie ma jednak żadnych wątpliwo-
ści, że muzyka organowa ma jedyny 
i niepowtarzalny charakter.

- Mimo tego, że wkraczamy 
w erę industrializacji i ubogace-
nia techniki muzycznej również 
w kościołach wprowadzane są 
nowe modele organów elektro-
nicznych, czasami bezobsługo-
wych, to jednak organy o trak-
turze mechanicznej, tej znanej 
z XVII-XVIII wieku, są ponad-
czasowe. To wymiar spotkania 
z historią, z dawnym czasem. To 
w jakiś sposób implikuje nas do 
sięgnięcia po ten instrument i jego 
dyspozyturę, głosy, które trud-
no osiągnąć w muzyce elektro-
nicznej. Ten piękny instrument, 
na którym mam zaszczyt grać, 
w jakiś sposób wypełnia pust-
kę naszej codzienności, która jest 
także oparta o ekspresję muzyki 
z dawnych czasów – puentuje.

(MOB)
WYKORZYSTANO MATERIAŁ NAGRANY 

DLA REGIONALNEJ TELEWIZJI KABLOWEJ
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Chcesz zostać gwiazdą? Teraz świat może o Tobie usłyszeć
Na Sądecczyźnie talentów muzycznych nie braku-
je. Soliści i całe zespoły złożone ze zdolnych, mło-
dych ludzi czekają na to, by świat o nich usłyszał. 
Teraz może być to znacznie łatwiejsze. Ruszyła ak-
cja Spotlight, której celem jest promowanie arty-
stów, wywodzących się z regionu.

- Spotlight powstał z myślą o fajnych oso-
bach tworzących dobrą muzykę, im bardziej 
alternatywną, tym lepiej. Zależy nam na do-
tarciu do jak największego grona twórców 
i poprzez dostępne narzędzia nagłaśnianiu 
tego, co robią - mówi Bartosz Szarek, pomy-
słodawca przedsięwzięcia.

W Spotlight znajdą się biogramy młodych 
artystów, zdjęcia, utwory np. w formie lin-
ków z YouTube, a także recenzje piosenek 
i albumów. 

Akcja zainaugurowana została 6 lipca na Fa-
cebookowym fanpage’u Stowarzyszenia „Dla 
Miasta”. To tam na razie pojawiają się wszelkie 
materiały związane z promowanymi artystami. 

Są też plany, aby za jakiś czas powstała w tym 
celu specjalna strona internetowa.

 - Oczywiście akcja jest jak najbardziej 
rozwojowa. Planuję wkrótce wyjść na ulicę, 
uruchomić sądeckie kluby muzyczne i sal-
ki nagraniowe, aby, na tyle na ile to możliwe, 
włączyły się w akcję - informuje organizator.

Na pierwszy ogień poszedł duet Bartez oraz 
Hypery. I to tych rodowitych sądeczan oraz 
ich utworu „Psycho” dotyczył pierwszy wpis 
akcji Spotlight. Przemysław Bartkowski (Bar-
tez) urodził się w 1995 r. Od szesnastego roku 
życia zajmuje się pisaniem tekstów, nagrywa-
niem i koncertowaniem. Wiktoria Baziuk (Hy-
pery) ma 21 lat. Własną muzykę zaczęła tworzyć 
dwa lata temu.

Organizatorzy z niecierpliwością czeka-
ją na następne zgłoszenia. W Spotlight mogą 
wziąć udział soliści, którzy śpiewają lub grają 
na instrumencie, a także zespoły, które chcia-
łyby zaprezentować się innym. Zgłoszenia wraz 
ze zdjęciami, piosenkami i teledyskami lub 

linkami do nich należy wysyłać na adres: spo-
tlight@vp.pl. Ważne, aby napisać też kilka słów 
o sobie lub o zespole. Artyści mogą liczyć rów-
nież na recenzję pojedynczych utworów lub go-
towych albumów.

Spotlight nie kieruje się kolejnością zgłoszeń, 
a nadsyłane propozycje są selekcjonowane. Już 
trwają prace nad następnymi publikacjami.

- Powoli spływają do nas kolejne zgłosze-
nia. W tej chwili rozmawiam z zespołem Po-
zytywka i recenzuję ich debiutancki album 
„Pogodna Unia Bohaterów”. Z tego co wiem, 
grupa szykuje wydanie drugiego longa. Do 
tego Atrament, a także Monika Noworolnik 
i jej nowo powstały zespół, który jeszcze nie 
ma nazwy, ale już wiem, że „próbują” i będzie 
dobrze. Dużo garażowego grania, szczypta 
postpunku w wydaniu Joy Division i Bauhau-
su. Jest jeszcze Helena Michalak tworząca pod 
pseudonimem Heyli, a także raper AsterNSB. 
Mam co robić - podsumowuje Bartosz Szarek.

KINGA NIKIEL-BIELAK
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Trzeci Sektor dla trzeciego wieku

Starość to radość!
Polska jest najszybciej starzejącym 

się państwem europejskim. W kraju nad 

Wisłą na 38.4 mln mieszkańców, ponad 

9 mln osób to ludzie w wieku 60 plus. 

Wedle prognoz Głównego Urzędu Sta-

tystycznego i Eurostatu, w kolejnych la-

tach trend ten będzie się pogłębiał. Co 

to oznacza?

Po pierwsze: że w seniorach tkwi ol-

brzymia siła. Po drugie: że dobrze było-

by raz na zawsze zapomnieć, że „sta-

rość nie radość”. Najlepiej zapomnieć 

też o numerze PESEL  i zapamiętać na 

zawsze słowa Benjamina Franklina: „Nie 

starzeje się ten, kto nie ma na to czasu.” 

Spraw więc, aby w Twoim termina-

rzu był czas na wszystko, poza starze-

niem się ;)

Aleksander Doba nie przejmował się 

swoim numerem PESEL, gdy tuż przed 

swoimi 71 urodzinami wybrał się po raz 

trzeci w swoim życiu w samotną po-

dróż kajakiem przez Ocean Atlantyc-

ki. W ciągu 111 dni przewiosłował po-

nad 4150 mil.

Nieodżałowana aktorka rodem z Są-

deckiej Ziemi, pani Danuta Szalarska 

na swoich setnych urodzinach w Te-

atrze Rozmaitości tańczyła z góralami 

do drugiej w nocy. Mając 95 lat  i będąc 

od ćwierć wieku na emeryturze - nadal 

pracowała w teatrze na etacie.

W Szpitalu Wojewódzkim w Gorzo-

wie Wielkopolskim pracuje i operuje prof. 

Eugeniusz Murawski, który 1 września 

br. skończy 91 lat. Jest specjalistą w za-

kresie chirurgii plastycznej dzieci a po-

nadto - wykładowcą i autorytetem dla 

młodszych kolegów, którzy przyznają, 

że „jego ręka ani drgnie” pomimo wieku.

14 kwietnia tego roku świdniczanin 

Stanisław Kowalski skończył 108 lat. 

Cztery lata wcześniej rozpoczął… ka-

rierę sportową. W wieku 104 lat pod-

czas 10. halowych lekkoatletycznych 

Mistrzostw Europy Weteranów w Toru-

niu przebiegł 60 m w 20 sekund i zdo-

był złoty medal. Jego recepta na długie 

życie nie jest skomplikowana i zawie-

ra się w jednym krótkim słowie: ruch. 

Jak mówi: siedzenie w domu nikomu 

nie pomaga.

Takich historii można przytoczyć 

mnóstwo i warto je przypominać przy 

każdej możliwej okazji, bo po zakoń-

czeniu kariery zawodowej Polacy nie-

stety zazwyczaj ograniczają swoją ak-

tywność wyłącznie do zaspokajania 

potrzeb swoich i najbliższego otocze-

nia, myśląc, że jako seniorzy są już nie-

potrzebni. Skutek? Alienacja, wyklu-

czenie, poczucie bycia opuszczonymi 

przez galopujący świat. 

Na szczęście mamy w kraju nad Wi-

słą wszystko, co potrzebne, aby sytu-

acja mogła się powoli zmieniać. Jest 

świadomość decydentów zarówno Pol-

ski jak i Europy, że aktywność seniorów 

jest kluczem do zrównoważonego roz-

woju państw i całej Unii Europejskiej, są 

fundusze ułatwiające podejmowanie 

takiej aktywności i jest coraz więcej or-

ganizacji pozarządowych realizujących 

inicjatywy dedykowane seniorom. Czę-

sto są to organizacje, w których sami 

seniorzy grają pierwsze skrzypce.

Doświadczenie życiowe oraz wolny 

czas stanowią atuty bardzo potrzebne 

w fundacjach i stowarzyszeniach jednak 

jak to zwykle w życiu bywa - cały am-

baras, aby dwoje chciało naraz. Trze-

ci sektor chce przyjaźnić się z senio-

rami, teraz trzeba tylko, aby seniorzy 

powszechnie chcieli zaprzyjaźnić się 

z trzecim sektorem. Co mogą zyskać 

w zamian?

Nowe doświadczenia, radość z po-

magania innym i jednocześnie sobie, 

samorozwój – to wcale nie są dary losu 

zarezerwowane tylko dla młodych.

Co i jak?
Na organizacje trzeciego sektora 

można natknąć się wszędzie. Taką 

organizacją może być działające 

w sąsiedztwie koło gospodyń, schro-

nisko dla zwierząt, klub lub centrum 

seniora, klub sportowy, organizacja 

pomocowa...

Informacje o podmiotach trzeciego 

sektora w prosty sposób można znaleźć 

w sieci (choćby korzystając z serwisu 

http://www.ngo.pl/). 

Jednym  z najpopularniejszych prze-

jawów  trzeciosektorowych inicjatyw 

dedykowanych seniorom i często bę-

dących też dziełem samych seniorów - 

są uniwersytety trzeciego wieku.

Obecnie w Polsce działa 615 takich 

uniwersytetów. Z ich oferty korzysta 

ponad 200 tys. osób. W Małopolsce 

jest ich prawie 60, a w subregionie są-

deckim - 8. 

Przez trzynaście lat ponad pięć i pół 

tysiąca wzięło udział w wykładach i róż-

norodnych zajęciach Sądeckiego Uni-

wersytetu Trzeciego Wieku. Jak pod-

kreśla Wiesława Borczyk, prezes SUTW 

oraz Ogólnopolskiej Federacji Uniwersy-

tetów III Wieku: „Emerytura nie powin-

na być okresem wycofania się z życia. 

Warto wyzbyć się obaw i stawiać so-

bie zadania i poszukiwać możliwości ich 

realizacji, a także dokonywać nowych 

wyborów i formułować nowe pomysły 

i nowe pragnienia ”.

Całą gamę ciekawych przedsięwzięć 

dedykowanych seniorom realizuje też 

nowosądeckie stowarzyszenie Sursum 

Corda. Dzięki inicjatywom, które tutaj 

się zrodziły, dojrzali sądeczanie mogą 

przeżyć przygodę z wolontariatem.  

Jednym z licznych trwałych efektów ko-

operacji załogi Sursum Corda i seniorów 

jest piękna inicjatywa jaka zrodziła się 

w podsądeckiej Małej Wsi.

Mieszkanka miejscowości - pani Zo-

fia Smajdor wraz z grupką rówieśniczek 

powołała do życia lokalne Stowarzy-

szenie Gospodyń Konwalia. Wolonta-

riatem zainteresowała się dzięki Halinie 

Rams, która koordynuje pracą wolon-

tariuszy Sursum Corda. Panie znały się 

z  przedszkola, w którym Halina praco-

wała jako katechetka a pani Zofia była 

w placówce szefową. Z przypadkowych 

rozmów o osobistych pasjach, zrodził 

się pomysł połączenia sił.

- Tak rozpoczęła się historia senioral-

nego punktu wolontariatu działającego 

dziś przy Stowarzyszeniu Konwalia– opo-

wiada liderka pań – wolontariuszek 

z Małej Wsi, które między innymi dbają 

o pielęgnowanie regionalnych tradycji 

i obyczajów i zbierają fundusze na po-

moc osobom, które znajdą się w trud-

nych sytuacjach

 – Każdy rodzaj aktywności sprawia nam 

ogromną radość, ale są misje szczególne 

bliskie naszym sercom jak na przykład sys-

tematyczne odwiedzanie osób starszych, 

nawet nie po to, aby pomóc im w codzien-

nych czynnościach, bo taką pomoc zwykle 

zapewniają im domownicy, ale zwyczajnie 

po to, aby ludzie w jesieni życia nie czuli się 

samotni, zapomniani. Organizujemy też cie-

szące się niemałym zainteresowaniem wykła-

dy dla rodziców na temat wychowania dzie-

ci w oparciu o tradycyjne wzorce i staramy 

się organizować rozmaite przedsięwzięcia i 

okolicznościowe imprezy, które łączą poko-

lenia – kontynuuje pani Zofia. 

Po co to wszystko?
– Wolontariat wnosi w nasze osobiste ży-

cie dużo radości. Cała społeczność Małej 

Wsi ożywiła się dzięki naszym inicjatywom. 

Moi rodzice zawsze mówili, że znacznie wię-

cej szczęścia czerpie się wówczas, gdy daje-

my niż wtedy gdy bierzemy. To prawda. Poza 

tym dobro, nie tylko to materialne, które ko-

muś się zaniesie, wraca. Wraca wielokrotnie 

– zapewnia wolontariuszka z Małej Wsi.

- Wolontariuszem można zostać mając 

15 lat, ale równie dobrze – mając 50 czy 80 

lat. Nie ma górnej granicy wieku, do której 

można rozpocząć tę przygodę. To, że gro-

no wolontariuszy tworzą osoby w różnym 

wieku, jest niezwykle korzystne – różnorod-

ność umiejętności i doświadczeń sprawia, 

że wolontariusze mogą pomagać na wiele 

sposobów i co najważniejsze – skutecznie. 

W pewnych zadaniach lepiej sprawdza się 

osoba młoda, ale są też takie działania, które 

lepiej powierzyć osobom dojrzałym, z boga-

tym bagażem doświadczeń życiowych. Wo-

lontariusze po pięćdziesiątce są bardzo po-

trzebni, wręcz niezastąpieni – mówi Marcin 

Kałużny prezes Sursum Corda.

Aktywny senior to szczęśliwy senior
W opinii aktywnych seniorów, działa-

nie dla pożytku społecznego czyni ich 

zdrowszymi i szczęśliwymi. Na działal-

ności pro publico bono zyskują wszy-

scy w nią zaangażowani. Nic bowiem 

nie poprawia lepiej samopoczucia niż 

świadomość, że mały kawałek świata 

stał się lepszy dzięki temu, że poświę-

ciło się swój czas i zaangażowanie.

Masz ochotę zmienić kawałek świa-

ta i wypełnić swój terminarz w ten spo-

sób, aby nie mieć czasu się zestarzeć? 

Będziemy cieszyć się razem z Tobą 

z efektów tej przygody!

PAWEŁ BOCHEŃSKI (WSPÓŁPRACA IK)

Projekt „Liderzy 60+” dofinansowa-

ny ze środków Programu Rządowego 

na rzecz Aktywności Społecznej Osób 

Starszych na lata 2014-2020.

Dawaj z siebie obficie. Rozdawaj i rozsiewaj. 

Dziel się swoimi darami-czasem, pieniędzmi, 

wsparciem, informacją, dobrą wolą. 

Kochaj, kochaj, kochaj.

Nigdy nie będziesz zbyt stary, by dawać 

i przyjmować miłość. 

Gdy będziesz obdarowywać innych miłością, 

ona wróci, by zamieszkać w twym sercu,

czyniąc Cię duchowo zdrowym i pełnym. 

- Carol Ann Morrow
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Sądeczanka w podróży

Przetańczyłam na Wielkim Murze cztery dni
Kiedy dotarła do Pekinu, zobaczy-
ła sceny niczym z apokalipsy i za-
dała sobie pytanie: Co ja narobiłam? 
Na ulicach Chin co rusz spotyka-
ła paparazzi, którzy żywo intereso-
wali się białą kobietą, często robiąc 
zdjęcia z ukrycia. Z 27-letnią AGATĄ 
CHARZEWSKĄ rozmawiamy o jej nie-
zwykłej przygodzie w Azji.

- Odległość z Nowego Sącza w linii 
prostej do Chin to około 7 tysięcy ki-
lometrów. Jak to się stało, że właśnie 
tam została Pani nauczycielką języka 
angielskiego uczącą chińskie dzieci?

- Pomysł na wyjazd za grani-
cę jako nauczycielka angielskie-
go pojawił się, gdy mieszkałam 
w Anglii i ukończyłam kurs TEFL 
(Teaching English as a Foreign 
Language), który jest bardzo po-
mocny w znalezieniu pracy. Wy-
brałam Chiny ze względu na to, 
że tam znalazłam najlepsze ofer-
ty pracy. Słyszałam również, że 
chińskie dzieci są zmotywowane 
do nauki i zdyscyplinowane, co 
okazało się prawdą.

- Tamtejsza szkoła i nauka bardzo 
różnią się od naszej?

- W Chinach uczyłam w pry-
watnej szkole językowej oraz 
w przedszkolu i przychodzą mi na 
myśl dwie różnice. Po pierwsze, 
uczniowie są bardziej zdyscypli-
nowani i chętni do nauki, a po 
drugie w Chinach uczy się przez 
zabawę, co ułatwia proces zarów-
no uczenia się jak i nauczania.

- Zapewne przeprowadzka niemalże 
na drugi koniec świata, to ogromne 
wyzwanie, szczególnie dla tak mło-
dej osoby. Nie bała się Pani? Jaka była 
najtrudniejsza rzecz, z jaką przyszło 
się Pani zmierzyć?

- Zgadza się, że to nie lada wy-
zwanie, rzucić wszystko i wy-
jechać w nieznane i przyznam, 
że jasne, trochę się bałam, ale 
warto wypchnąć się czasem spo-
za strefy komfortu i przeżyć coś 
niezwykłego. Najtrudniejsza była 
dla mnie tęsknota za Polską i An-
glią, czułam tę ogromną odległość 
i brakowało mi mojej rodziny 
i przyjaciół. W Fuzhou mało kto 
mówił po angielsku, a obcokra-
jowców była tam garstka, więc 
nawiązywanie nowych znajomo-
ści nie było takie łatwe.

- Mentalność Chińczyków znacznie 
różni się od naszej? Łatwo zdobyć ich 
zaufanie przybyszom z innych krajów?

- Wydaje mi się, że Chińczycy 
mają całkowicie odmienny spo-
sób myślenia i wielokrotnie by-
łam zupełnie zdumiona poznając 
kolejne zwariowane fakty na te-
mat ich kultury czy stylu życia. 
Chińczycy witają obcokrajowców 
z otwartymi ramionami, szcze-
gólnie w mniejszych miastach. 
Ale paparazzi byli wszędzie! Cza-
sem pytali czy mogą, czasem cy-
kali foty z ukrycia. Raz jednemu 
panu dosłownie szczena opadła 
jak mnie zobaczył. Niektórzy 

z nich nigdy nie widzieli obcokra-
jowca. Jakie by te reakcje nie były, 
zawsze wynikały z serdeczności 
i zafascynowania. W szkole, w któ-
rej pracowałam, atmosfera była 
super, uwielbiałam współpracę 
z chińskimi asystentkami. Zdecy-
dowanie relacje z nimi były czymś 
więcej niż tylko pracą, stały się one 
moimi koleżankami. Tak napraw-
dę praca tam była przyjemnością i 
relacje między pracownikami były 
świetne.

- Gdyby miała Pani wymienić pięć 
cech charakteru, które idealnie we-
dług Pani określają Chińczyków, jakie 
by one były?

- Gdybym miała opisać Chiń-
czyków w pięciu słowach, po-
wiedziałabym, że są pomocni, 
skromni, głośni (chodzi mi tu 
o głośne spluwanie, siorbanie 
i rozmowy), pracowici i trochę 
zacofani pod pewnymi wzglę-
dami. Dodam również, że nie 
mają poczucia przestrzeni oso-
bistej, nie przestrzegają kolejek, 

nie puszczają nikogo przodem, 
wchodzą do windy zanim jeszcze 
wszyscy wyjdą, ale to pewnie wy-
nika z przeludnienia.

- Chiny są jedną z najstarszych cywi-
lizacji światowych, która przetrwała 
do dzisiaj. Co jest takiego niezwykłe-
go w tym kraju?

- Najbardziej w Chinach urze-
kły mnie życzliwość tubylców, 
którzy zawsze byli chętni do na-
wiązania kontaktu i pomocy, oraz 
przepiękne widoki. W mieście 
Fuzhou w południowo-wschod-
nich Chinach, gdzie mieszkałam, 
można było się cieszyć niesa-
mowitymi górskimi krajobraza-
mi. Muszę przyznać, że doznałam 
całkowitego szoku kulturowe-
go. Ciężko opisać to uczucie, ale 
nagle wszystko wydawało się 
być wywrócone do góry nogami. 
Mało kto mówił tam po angielsku 
i wszystko było napisane po chiń-
sku, więc ciężko było ogarnąć, co 
się dzieje dookoła, ale z czasem 
można się było przyzwyczaić.

- Powróćmy do pierwszego dnia pobytu 
w Chinach. Dotarła Pani na miejsce, zabra-
ła walizki, wysiadła, rozglądnęła się... Jaka 
była wówczas pierwsza Pani myśl? „Je-
stem w raju, witaj przygodo”, czy może: 
„Co ja tutaj robię, jak sobie poradzę”?

- Wyjechałam do Pekinu, gdzie 
miałam mieszkać, pod koniec paź-
dziernika 2017. Gdy doleciałam, 
przyznam, że echem odbijała mi 
się w głowie myśl: „Co ja narobi-
łam? Po co mi to było?”. Nie po-
dobało mi się tam zupełnie, było 
brudno i miasto wyglądało wręcz 
apokaliptycznie: ludzie z maskami 
na twarzy, zanieczyszczone powie-
trze. Dodam jednak, że na odchod-
ne spędziłam tydzień w Pekinie i aż 
żal mi było wyjeżdżać, bo tak było 
super. Właściwie to te dwa pierwsze 
dni też były mega, ale chyba spani-
kowałam i zdecydowałam się wyje-
chać do Fuzhou, gdzie już wcześniej 
pojechała moja koleżanka.

- Podróż przebiegła bez żadnych przy-
gód? Może po drodze coś przykuło 
Pani uwagę?

- Podróż była pełna przygód! 
Być może nie wystarczyłoby stron 
w tygodniku, żeby to wszystko 
opisać. Były też sporo przeszkód, 
głównie wynikających z bariery 
językowej i różnic kulturowych. 
Do Chin poleciałam samolotem 
z Warszawy, który leciał zaled-
wie 9 godzin. Po wylądowaniu 
czułam się jakbym przeniosła się 
w inną rzeczywistość, gdzie na-
wet Facebook, Instagram i wiele 
innych stron jest zablokowanych. 
Mój taksówkarz, jak większość 
Chińczyków, nie mówił po an-
gielsku, więc nie bardzo rozu-
miał, gdzie mnie zawieźć. Z cza-
sem ogarnęłam, jak porozumiewać 
się z nimi za pomocą chińskiej 
aplikacji WeChat i Google Trans-
late. Jeśli chodzi o transport, na 
ulicach zdecydowanie przeważa-
ją skutery elektryczne. W tej całej 
ciasnocie taki skuter łatwiej za-
parkować. Było też oczywiście całe 
mnóstwo samochodów i rowerów.

- A co z kuchnią chińską, przyzwyczaiła 
się Pani do niej? Coś Panią w niej zasko-
czyło, coś szczególnie zasmakowało?

- Jeśli chodzi o kuchnię chiń-
ską, zawsze byłam jej zwolen-
niczką, ale po kilku miesiącach 
przejadła mi się ona całkowicie 
i marzyłam o naszych wspaniałych 
pierogach ruskich i żurku. Tak-
że odpowiedź jest prosta: zawsze, 
po stokroć kuchnia polska! Wróci-
łam do Polski miesiąc temu i bar-
dzo się cieszyłam, że już wiem, co 
jem. Z chińskiego menu i tak nic 
nie można zrozumieć, więc trzeba 
bazować na obrazkach. Oczywi-
ście sprawa wygląda zupełnie ina-
czej w Pekinie, tam jedzenie sma-
kowało mi dużo bardziej.

- Słyszę, że jest Pani typem podróż-
niczki... Jaki kolejny kraj ma Pani 
w planach?

- Właściwie to nie zawsze po-
dróżowałam. Byłam raptem w paru 
miejscach za granicą, kiedy w 2013 
roku po ukończeniu studiów za-
mieszkałam w Anglii na kilka lat 
i z czasem zapragnęłam odwie-
dzać bardziej odległe kraje. Mia-
łam zaplanowane dalsze wojaże, 
ale niestety złamałam stopę i je-
stem uziemiona. Ale co się odwle-
cze to nie uciecze! Pod koniec roku 
wybieram się w podróż przez Sri 
Lankę i Indie, a potem chcę kon-
tynuować nauczanie angielskiego 
za granicą, tym razem w Katarze. 
Mam nadzieję, że wszystkie te pla-
ny się ziszczą.

- Co utkwiło Pani najbardziej w pamięci? 
Najbardziej zapadnie mi w pa-

mięci festiwal muzyczny Yin Yang 
na Wielkim Murze Chińskim, na 
który poszłam przed opuszczeniem 
Chin i było to coś niesamowitego! 
Przetańczenie czterech dni na jed-
nym z cudów świata to zdecydo-
wanie jedno z moich ulubionych 
wspomnień.

ROZMAWIAŁA NATALIA SEKUŁA
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Opinie

Sądecka Beata Sz. niczym jutrzenka

Takiego sezonu ogórkowego 
nie pamiętają najstarsi gó-
rale z Beskidu Sądeckiego. 

W ubiegłym tygodniu służby geo-
logiczne odnotowały lekkie trzę-
sienie ziemi w okolicach Tylicza 
i Muszyny. Przed paroma dniami 
zaś służby polityczne na ulicy No-
wogrodzkiej w Warszawie wzbu-
dziły trzęsienie ziemi w okoli-
cach nowosądeckiego magistratu. 
Oczywiście to zjawisko pisowskiej 
natury nie dotknęło wszystkich 
mieszczan w Nowym Sączu a je-
dynie zagorzałych i wiernych wy-
znawców prezesa – naczelnika Ja-
rosława Kaczyńskiego. W samym 
epicentrum wydarzeń znalazła się 
bowiem bardziej znana jako am-
bitna żona posła aniżeli z innych 
dokonań, Iwona Mularczykowa. 
Wschodząca gwiazda politycz-
na PiS w mateczniku pisowskim, 
wręcz jutrzenka!

Stary działacz i współzało-
życiel Porozumienia Centrum 

w sądeckim grajdole wręcz połknął 
język, gdy go pytałem w minioną so-
botę o opinię na temat decyzji komi-
tetu politycznego PiS, desygnującego 
Iwonę Mularczykową na kandydata 
tej partii na prezydenta miasta, po-
noć królewskiego grodu. Stary za-
konnik PC jedynie nabrał powietrza 
i wzdychnął – na bezrybiu i rak rybą. 

Nie pytałem o komentarz urzę-
dującego prezydenta miasta Ry-
szarda Nowaka, gdyż po pierw-
sze był nieuchwytny, po drugie 
zaś jego kontakty z rodziną Mu-
larczyków do nazbyt częstych, 
jeśli w ogóle, nie należały. Pre-
zydent Nowak miał swojego kan-
dydata Krzysztofa Głuca i jak wi-
dać z powyższego, sztabowcy 

z Nowogrodzkiej Nowaka z jego 
kandydatem już skreślili. Na ta-
kie dictum horrendum Nowak jak 
człowiek honoru rzucił partyjną 
legitymację.

Ale co ciekawsze to to, że na-
wet Małgorzata Belska, którą pro-
mował zausznik Kaczyńskiego, 
znawca gazociągów Piotr Naim-
ski, też nie została uwzględnio-
na przez komitet polityczny. Nie 
wspominając o innych pisow-
skich kandydatach na prezyden-
ta, Andrzeju Bulzaku i czarnym 
koniu wiceprezydencie Jerzym 
Gwiżdżu. Zapewne dla tych pa-
nów ostatni weekend nie nale-
żał do szczególnie przyjemnych 
i nawet grillowanie nie było im 

w smak. Wódka też jakoś gorzko 
smakowała.

Pisząc, że kandydatura Iwony 
Mularczykowej była dla pisowców 
jak grom z jasnego nieba, to nic 
nie napisać. Doprawdy wzrusza-
jące były komentarze posła Arka-
diusza Mularczyka dla sądeckich 
mediów, kiedy to mówił o ogrom-
nej dumie i satysfakcji, że to jego 
żona została wybrana spośród pię-
ciu branych pod uwagę kandy-
datów. On Mularczyk, jako Polak 
i patriota nie mógł kandydować, 
bo w tej chwili jest na froncie walki 
o odszkodowania od Niemiec za 
szkody wojenne. Ale, ale gdyby kan-
dydował to mógłby wygrać prezy-
denturę, tak przynajmniej twierdzą 
jego koledzy partyjni, których praw-
dę mówiąc za wielu nie ma. Złośliwi 
mówią, że w tej sytuacji Mularczy-
kowie realizują pisowski program 
„rodzina na swoim”. To niezbyt 
trafne, bo ambitna Mularczyko-
wa będąc przy boku męża, poznała 
doskonale pisowską kuchnię poli-
tyczną i z pewnością marzy o karierze 
w stylu Beaty Sz. Dla przypomnie-
nia to pani, której się pieniądze po 
prostu należały! A i była też pre-
mierką rządu a teraz bierze kasę za 
wicepremierostwo.

Mój Boże! Z chrześcijańskie-
go punktu widzenia niechaj się 

wszystkim kandydatom na prezy-
denta sądeckiego grajdoła wiedzie 
jak najlepiej, niechaj wszyscy wy-
grają, bo zaprawdę, zaprawdę po-
wiadam Wam, że Nowy Sącz zasłu-
żył na gospodarza z prawdziwego 
zdarzenia. Ale czy tak się stanie, 
kiedy Patryk Wicher przewodniczą-
cy miejskich struktur PiS powiada 
mediom rzecz niesłychaną: - Ko-
mitet Polityczny wybrał Iwonę Mu-
larczyk na podstawie ankiet prze-
prowadzonych telefonicznie wśród 
mieszkańców miasta. Klękajcie na-
rody! To nie wybierają działacza, 
członkowie PiS tylko ankieterzy? 
Coś niesłychanego! Kandydat na 
prezydenta miasta wybrany za po-
mocą ankiet, nie zaś przynajmniej w 
głosowaniu w prawyborach? Cuda 
świata sprawia ten PiS. Dlaczego 
nikt  tej sprawie nie pyta zawieszo-
nego „przyjaciela” posła Mularczy-
ka, senatora Koguta?

Nie moja sprawa, jak powie-
dział inwalida z drewnianym 
podudziem, kiedy go pies ugryzł 
właśnie w nogę... PiS od paru już 
lat niemal codziennie daje przy-
kład, nazwijmy to, niekonwen-
cjonalnych poczynań. Każdy jed-
nak spektakl ma swój finał. Albo 
radosny, albo ponury. Zobaczy-
my, jak będzie w tym przypadku 
z sądecką Beatą Sz.

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Pisząc, że kandydatura 
Iwony Mularczykowej 
była dla pisowców jak 
grom z jasnego nieba, 
to nic nie napisać
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Inicjatywa na plus

Lepią babki z piasku i leżakują jak na plaży
Malują rękami i to wszystko i wszystkich wkoło. 
Pałaszują sałatki, które wcześniej same pokro-
ili. Bawią się w piasku. Wyprawiają do lodziarni 
i kina. I jest przy tym mnóstwo śmiechu i zaba-
wy. Pewnie nie byłoby w tym nic niezwykłego, 
przecież są wakacje. Tyle że tak wyglądają wa-
kacje czternastu podopiecznych Specjalnego 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Nowym 
Sączu, czyli dzieci z głęboką niepełnospraw-
nością intelektualną a często też ruchową.

22 robocze dni lipca dzieci w wieku 
od lat 7 do 25 spędzają bezpłatnie na za-
jęciach organizowanych przez działają-
ce przy SOSW Stowarzyszenie „Tęcza”. 
Ich opiekunami są nauczyciele ośrodka, 
którzy poświęcają swój czas w ramach 
wolontariatu.

- Skąd pomysł? Po prostu żal nam było 
dzieci. Wiemy, że część z nich, gdy są wa-
kacje, zostają w domu i rzadko mają moż-
liwość zrobienia czegoś wyjątkowego. Jest 
lato, możliwość korzystania ze świeżego 
powietrza, więc szkoda, żeby to marno-
wać. Zgłosiło się 35 nauczycieli naszego 
ośrodka, członków Stowarzyszenia „Tę-
cza”, którzy w ramach wolontariatu pro-
wadzą zajęcia. Dla jednego nauczyciela 
nie jest problemem poświęcenie kilku dni 
z wakacji w godzinach od 8 do 14. Często 
ci nauczyciele są też zwyczajnie stęsknie-
ni za swoimi uczniami, z którymi prowa-
dzą zajęcia w ciągu roku, i chcą się z nimi 
zobaczyć – wyjaśnia koordynatorka pro-
jektu Ewa Mazur.

Tego typu letni wypoczynek organizo-
wany jest po raz trzeci, ale pierwszy raz 
przez cały miesiąc. Zajęcia uwzględniają 
specjalne potrzeby dzieci, np. problemy 
ruchowe, czy logopedyczne podopieczne-
go. Takie wakacyjne atrakcje to duża fraj-
da dla uczestników, ale też szansa dla ich 
rodziców, by poświęcić uwagę pozosta-
łym dzieciom.

- Nasze dzieciaki mają też rodzeństwo. 
Jeśli my to niepełnosprawne, niesamo-
dzielne dziecko zabieramy i organizujemy 
mu ciekawie czas, to rodzic w tym czasie 
może poświęcić uwagę rodzeństwu. Może 

z pozostałymi dziećmi wybrać się choćby 
na zakupy, nad rzekę, do kina. Bo jednak, 
gdy zabiera się drugie dziecko, które jest 
tak bardzo niepełnosprawne, to cała uwa-
ga musi mu być poświęcona. Tu jest okazja 
na budowanie relacji z tymi dziećmi, które 
w jakiś sposób są nieco na co dzień może 
trochę pomijane – wyjaśnia Ewa Mazur.

W wakacje w ośrodku nudno bynajmniej 
nie jest. Każdy dzień to inny temat prze-
wodni. Była więc plaża, gdy do ośrodka 
w Nowym Sączu trafiło piętnaście kilo pia-
sku i każdy mógł poczuć namiastkę bycia nad 
morzem, lepienia babek czy leżakowania. Był 

wyjazd do groty solnej w Krynicy-Zdroju. 
Był też dzień balonowy, gdy dzieci bawiły 
się i pływały w oceanie nadmuchanych ba-
lonów. Było też sporo zajęć kulinarnych, bo 
te cieszą się sporym zainteresowaniem. 

- Wspólnie robiliśmy pizzę, sałatki owo-
cowe, szaszłyki, ciasteczka. W domu dziec-
ko niepełnosprawne, jeszcze poruszające 
się na wózku, ma trudniej. Albo kuchnia 
jest nieprzystosowana, albo rodzic nie ma  
czasu na zabawę starając się zmierzyć 
z opieką nad niepełnosprawnym dzieckiem 
każdego dnia. Tutaj dzieci same rozwałko-
wują ciasto, same obierają owoce, wsypu-
ją i mieszają. Możemy sobie na to pozwolić, 
bo mamy więcej opiekunów, więcej czasu.

Autorski program przygotowała Ewa 
Mazur w oparciu o wieloletnie doświad-
czenie, wybierając to, co dzieci lubią, co 
sprawia im największą radość. Bo prze-
cież to wakacje, więc musi być przyjem-
nie, luźno, wesoło.

- W ciągu roku nie można sobie na ta-
kie zajęcia pozwolić. Jest program, jest 
dokumentacja, jest określony czas zajęć. 
Dzieci wtedy pracują, nastawione są na 
zdobywanie umiejętności. Tu nic nas nie 
ogranicza. Mamy więcej osób do opieki 
nad dzieckiem. Dla samych nauczycieli 
to też świetna sposobność wymiany do-
świadczeń i pomysłów. A dla wszystkich 
to okazja, by się lepiej poznawać, a przede 
wszystkim wspólnie pośmiać, pobawić, 
mile spędzić czas.

JOLANTA BUGAJSKA
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 FESTIWAL WÓD MINERALNYCH FESTIWAL WÓD MINERALNYCH

Muszyna kipiąca wodą i rozrywką
To będzie w tym roku największe wyda-
rzenie plenerowe w uzdrowisku Muszy-
na. Już po raz szesnasty w kurorcie od-
będzie się Festiwal Wód Mineralnych. Od 
2 do 5 sierpnia Muszyna będzie kipieć 
zdrowiem i rozrywką.

Święto jest wyśmienitą okazją do 
degustowania wszelkiego rodzaju wód 
mineralnych, które są nieprzecenio-
nym skarbem regionu. Amfiteatr Za-
popradzie zmieni się w największą 
w regionie plenerową pijalnię wody 
mineralnej. 

- Wystawiać się będą lokalne wody 
mineralne z rozlewni, które są zloka-
lizowane na terenie gminy Muszyna, 
ale także z innych regionów Polski. 
W tym roku udział zadeklarowała 
także rozlewnia ze Słowacji. Z roku na 
rok rozrasta się grono rozlewników, 
którzy się wystawiają na festiwalu w 
Muszynie – wyjaśnia Arkadiusz Cycoń 
z UMiG Muszyna.

Festiwal będzie również znakomi-
tą okazją do świetnej zabawy. Na sce-
nie wystąpią gwiazdy polskiej sceny 
rozrywkowej. 

Na inaugurację, 2 sierpnia, na wi-
dzów czeka niezwykły spektakl mu-
zyczny „W krainie żywej wody”. To 
długo wyczekiwane wydarzenie kul-
turalne w nadpoprackim kurorcie.

- Spektakl „W krainie żywej 
wody” to legendy muszyńskiej 
w formie baśniowej, inspirowane 
bogactwem wód mineralnych. Bę-
dzie śpiew, taniec, gra aktorka i po 
raz pierwszy muzyka na żywo. Wy-
konawcami są zespoły działające 
przy Miejsko-Gminnym Ośrodku 
Kultury w Muszynie oraz zaproszeni 
goście i dorośli mieszkańcy Muszy-
ny – mówi Izabela Bajorek dyrektor 
MGOK w Muszynie, autorka i reży-
serka spektaklu.

Kolejny dzień odbędzie się pod ha-
słem – w rytmach disco, dlatego fi-
nałem będzie plenerowa dyskoteka. 
Z kolei w sobotę 4 sierpnia zagra-
ją Lachersi i Kapela Ciupaga. Dawkę 
śmiechu zapewni jeden z najpopu-
larniejszych kabaretów na polskiej 
scenie rozrywkowej - Kabaret Mło-
dych Panów. Niedziela ma być fami-
lijna, stąd program dla najmłodszych, 

pokazy taneczne, czy spektakl Kra-
kowskiego Teatru Ulicznego. A na fi-
nał gwiazda wieczoru, czyli koncert 
legendarnej formacji - zespołu Kom-
bi, przy którym świetnie powinni ba-
wić się i młodsi i starsi.

Oprócz atrakcji muzycznych festi-
walowi towarzyszyć będą pokazy sa-
mochodów retro, animacje dla dzie-
ci, stoiska rękodzielnicze. 

- Staramy się z roku na rok do-
kładać atrakcji, nie zapomina-
jąc o tym, że Muszyna jest dosko-
nałym miejscem na wypoczynek 
zarówno dla rodzin z dziećmi jak 
i dla tych, którzy wyprawiają się 
samotnie. Program jest tak ułożony, 
żeby można było połączyć wyjazd 
ze zwiedzaniem oraz z udziałem w 
bogatym programie artystycznym. 
Zapraszamy do Muszyny. Są jesz-
cze ostatnie wolne miejsca nocle-
gowe w ośrodkach – zachęca Arka-
diusz Cycoń.

W czasie Festiwalu Wód Mine-
ralnych Muszynę koniecznie trzeba 
odwiedzić.

(JOMB)
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